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Należytość uprasza się n a p rz6 d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydawnid wa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi: 

z a  l i s t o p a d ;  

w  m i e j s c u  . . .  1  złr. 8 0  ct.
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

w i !  w  A u s t r y i  2  złr. — ct.
w  c e s a r s t w i e  u i e -  

m i e c k i e m  2  złr. 5 0  ct.

za  1 i s t , o p a d  i g r u d z i e ń  
w  m i e j s c u  . . . . 3  z l  6 0  ct. 
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  4 u s t r y i  . . 4  złr. —  ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e -  

u i i e e k i e m  . . .  5  złr. —  ct.

K r a k ó i r ,  23 października.
Po ogłoszeniu deklaracyj trzech wielkich stron 

nictw  parlam en tarnych  pow szedn ią  uw agę zw ró­
ciło na siebie pytanie, jak  postąpi rząd wobec 
opozycyi, jaką le trzy kluby zapowiedziały p rze­
ciw projektowi reform y w yborczej. N a pytauie 
to otrzym ujem y co chw ila inną odpow iedź, a pa­
nująca niepew ność i zam ięszanie nie ustąpi chy­
ba wpierw , nim  rząd czy to w toku rozpoczyna­
jącej się dzisiaj dyskusyi z powodu pierw szego 
czytania, czy w inny auten tyczny  sposób wyjaśni 
sw oje zam iaiy.

O ile wnosić m ożna z krzyżujących się donie­
sień, rząd nie uważa projektu  sw ego o reform ie 
wyborczej za nietykalny i nie będzie się op iera ł 
proponow anym  zm ianom , o ile nie będą naruszać 
zasadniczych podstaw  projektu i g ran ic  reform y 
zakreślonych w przedłożeniu  rządowem . N ie m a­
my natom iast jasnego  określenia, co rząd nazyw a 
zasadniczą podstaw ą projektu i granicam i refor­
my zakreślonem i w przedłożeniu. N ie mam y 
rów nież jasno i dokładnie sform ułow anych żądań 
sLronnictw, ocenie zatem trudno , o ile istniejące 
sprzeczności usunąć się dadzą. Rząd m a jednak  
w edług  dotychczasow ych doniesień mieć nadzie­
ję, że. potrafi porozum ieć się, ze stronnictw am i i 
przeprow adzić reform ę wyborczą. N adto hr.
T a a f f  e odstąpił podobno od zam iaru p rzysp ie­
szenia tej sp raw y i d latego stanow cze załatw ienie 
tej spraw y m iałoby doznać pew nej znacznej n a ­
w et zwłoki. N iem niej p rezyden t m inistrów  nie 
zam ierza podobno naw et w razie zupełnego od 
rzucenia projektu ani rozwiązać Izbę poselską, 
ani ustąpić, ani naw et usunąć z m iu isterstw a au­
tora projektu dra S t e i n  b a c h  a. Doniesienia te, 
że h r. T a a f f e  nie uważa obecnie pow odzenia 
projektu reform y wyborczej za kw eslyę gabineto­
wą, brzm ią nieco niezwykle, a jednak  nie inogą

one dziwić wobec faktu, ze na bujnym  gruncie 
n iepew ności rosną wieści jeszcze bardziej n iep ra­
w dopodobne,

Obok reform y wyborczej o losach gabinetu  lub 
Izby poselskiej pow inno rozstrzygać stanow isko 
jak ie zajm ą stronn ic tw a wobec wyjątkowych roz­
porządzeń. Słyszeliśm y też dotychczas, że w razie 
odrzucenia tych rozporządzeń hr. T a a f f e  roz­
wiąże parlam ent. Donoszono naw et, że p rezyden t 
Rady m inistrów  m a już pozw olenie cesarskie na 
rozw iązanie Izby poselskiej. W spraw ie tej j a ­
kiekolw iek ustępstw a i wnioski pośrednie są nie- 
m ożebne i albo iz b a  potw ierdzi, albo odrzuci wy­
jątkowe rozporządzenia. Słyszeliśm y też, żef roz­
wiązanie Izby  m a nastąpić naw et w tedy g d y ­
by zatw ierdzono rozporządzenie o zawieszeniu 
praw  konstytucyjnych, a odrzucono zaprow adze­
nie sądów wyjątkowych Odm ówienie zatw ierdze­
nia stanu w yjątkow ego w P radze  byłoby tak  sil- 
nem  i bezw zględnem  po‘ępieniem  polityki obec­
nego gabinetu , że chyba nm t w ątpić nie m ógł 
i nie może, że gab inet uw ażać je  musi za po ­
wód do parlam en tarnego  przesilenia.

W  osta tn ich  dniach sytuacya w yjaśniła się sta ­
nowczo na niekorzyść rządu. Zjednoczona lewica 
niem iecka, pod w pływ em  projektu rządowego o 
reform ie wyborczej, oświadcza stanowczo, że b ez­
w arunkow o głosow ać będzie przeciw  wyjątko­
wym rozporządzeniom . W obec odpornego stano­
wiska, jakie oprócz M łodoczechów zajmuje także 
część klubu H o h e n  w a r t a ,  m oraw scy C z e s i  
i R u s i  ni ,  nadzieja uzyskania większości w Izbie 
niknie coraz bardziej. Dziś m a się odbyć w ybór 
specyalnej komisyi rtia tej spraw y, a w przygo­
tow aniu do tego w yboru k luby m ianują kandy­
datów. Zjednoczona lewica n iem iecka w ysyła sa 
m ych bezw zględnych przeciw ników  rozporządzeń 
wyjątkowych, a doliczywszy do nich w ysłanników  
innych  klubów, którzy głosow ać m ają przeciw  
rządowi, okazuje się, że w komisyi oświadczy się 
14 członków za, a tylko dziesięciu przeciw  od­
rzuceniu wyjątkowych rozporządzeń. W obec lego 
rozwiązanie Izby poselskiej wydaje się nieinii- 
knionem  i dyskusya zajm uje się czas jakiś tylko 
pytaniem , kiedy rząd przystąpi do w ykonania te ­
go kroku, czy już zaraz po wyborze komisyi, czy 
dopiero po jej uchwale. W każdym  razie parla­
m entow i nie wróży nikt dłuższego życia...nad b ie­
żący tydzień Rów nocześnie odbyła się Rada m i­
nistrów . Co na niej ucjiwaloiio, pozostaje ta jem ­
nicą. Rozbiega się jednak  pogłoska, że h r. T a a f ­
fe, naw et w razie odrzucenia rozporządzeń w y ­
ją tkow ych, ani o rozw iązaniu Izby poselskiej, ani 
o u stąp ien ia  m in isterstw a wcale nie myśli.

H r. T a a f f e ,  tłom aczą nie uważa swego m i­
n isterstw u za rząd parlam en tarny . On jest m in i­
strem  korony i cieszy się dotychczas bezw arun- 
kowem  i zupełnem  jej zaufaniem . W iększości 
parlam en tarnej nie uw ażał on n igdy za p o trze­
bną dla siebie, a niejednę uchw ałę Rady państw a, 
która pow inna go obalić, p rzy ją ł on obojętnie i 
n it  ustąpił. W  razie odrzucenia rozporządzeń 
wyjątkowych zaw ieszenie sądów przysięgłych n ie 
może istnieć dalej tak najw yraźniej opiewa usta­
wa. Na przypadek odrzucenia zaw ieszenia praw

konsty tucyjnych przep is ustaw y nie je s t tak ja ­
sny i w yraźny. U staw a żąda tylko, aby m in ister 
zażądał uchw ały  parlam etu  (Beschluss einholen). 
a nie zaw iera żadnego postanow ienia na p rzypa­
dek, gdyby ta uchw ala była odm ow ną. H r. 
T a a f f e  m niem a zatem , że pomim o odm ow nej 
uchw ały  parlam en tu  zawieszenie p raw  konsty tu ­
cyjnych trw ać może d a jij i d latego m a nie w i­
dzieć powodu ani do rozwiązania Izby poselskiej, 
ani do ustąpienia gabinetu.

Pogłoska jest bardzo niew iarygodną, a jednak 
nie m ożna policzyć jej do rzędu bezpodstaw nych 
bajek. M olywa, jakie za nią przytoczono, op itra ją  
się na dośw iadczeniu. W  polityce w ew nętrznej 
spotykaliśm y się z w ypadkam i, k tórych  ani p rze ­
widzieć, ani uspraw iedliw ić nie można. H rabia 
T a a f f e  może i teraz postępow aniem  swojem  za­
dziwić cały św iat. Ze postępow anie takie byłoby 
szyderstw em  z parlam entaryzm u i oczj w istem  
naruszeniem  najw ażniejszych podstaw  życia kon ­
stytucyjnego, to nie ulega wątpliwości, ale mimo 
lo dożyć możemy, że naw ei taka uchw ała p a r­
lam entu  nie będzie pow odem  przesilenia. 
W A ustry i żadna niespodzianka nie jest n iem oż­
liwą.

-  — Ł  -

Koło polskie w Wieeniu. a stan wyjąt­
kowy w Czechach.

Głos z Poznańskiego.
Od pew nego obyw atela z W ielkiego K sięstw a 

Poznańskiego odbieram y z prośbą o zam ieszcze­
nie pismo następu jące ;

Z niezw ykłem  zajęciem śledzim y tutaj p rze­
bieg obrad w iedeńskiej Rady państw a nad p rzed ­
łożeniem  hr. TaatTego, dotyczącem  zaw ieszenia 
konstytucyi w Czechach. Kolo polskie w ciągu 
tych obrad odznaczało się w ym ow nem  m ilcze­
niem ; czy może tu dyplom atyczne m ilczenie ma 
oznaczać, że hr. Taaffe ju ż  w ytargow ał p lacet 
Koła na dokonany p rzezeń  zam ach na narodo­
wość czeską? Zaw ieszenie konstytucyi w stolicy 
czeskiej i w okolicznych m iejscowościach jest 
w istocie zam achem  na narodowość, naszych p o ­
bratym ców  czeskich,' tf.Ty niALym dla p izypodo- 
bania się N iem com . P ra j znał to przecież do 
pew nego stopnia m in ister spraw iedliw ości hr. 
SchoenDorn, gdy  w odpowiedzi na cierpkie sło­
wa rep rez en ta n ta  lew icy niem ieckiej posła Heils- 
berga w yraźnie podniósł, iż w łaśnie z tej strony  
rząd nie spodziew ał się spotkać v t e j  spraw ie 
z zarzutam i, gdyż rząd już od 5 lat s ta ra  się 
wywalczyć dla N iem ców  czeskich „p rzynależne" 
im prawa.

T u ta  leży pun k t ciężkości całej n iefortunnej 
akcyi czesko-niem ieckiej hr. Taaffego.

P roponow ana przezeń ugoda czesko-niem iecka 
zagrażała in teg ralnym  in teresom  narodu  czeskie­
go, który też  w poczuciu sw ych p raw  zm iótł 
z w idowni n ieopatrznych  Staroczechów  i obronę 
praw  sw ych pow ierzył radykalniejszym  M lodo- 
czeehom. G dy drogą dobrow olną rząd nie m ógł

swej ugody przeprow adzić, postanow ił ją p rze­
forsować w brew  woli narodu czeskiego, jeżeli już 
nie całą od razu, to p rzynajm niej je j części. Cała 
akcya „ugodowa" hr. laaffego  w osta tn ich  5 la­
tach razi nietylko m nóstw em  błędów politycz­
nych, ale obliczoną była na poparcie in teresów  
niem ieckich ze szkodą narodowości czeskiej. L e­
wica odpłaciła hr. Taaffem u za te jego umizgi 
niewdzięcznością, gdyż mu w dzisiejszej ważnej 
chw ili w ypow iada służbę, a za to M łodoczechów 
prezes gab inetu  popchnął do skrajnej opozycyi, 
której punktem  kulm inacyjnym  były  n ieparlam en­
ta rn e  sceny w sejm ie czeskim.

N ie bez pew nej racyi czynił poseł H eilsberg  
h r  Taaffego odpow iedzialnym  za stan  wyw ołany 
w Czechach. Odpowiedzialność ta spada na nie­
go rzeczywiście, ale nie w sensie, w jakim  ją  ro- 
miał poseł niem iecki.

H r. Taaffe popchnął swojem forytow aniem  
N iem ców  czeskich naród czeski do owej skrajnej 
opozycyi, k tóra mu się teraz tak sta ła  niew ygo­
dną, i w yw ołał duchy, którym  się teraz nie 
może opędzić, a na których zażegnanie ehw yia 
się jeszcze niefortunniejszych środków .

Zapew ne, że Polacy galicyjscy nie mogą sym ­
patyzować z zajściami, które bezpośrednio skło­
niły hr. Taaffego do zaw ieszenia konstytucyi, ale 
też rząd nie dow iódł dotąd w cale, że owe w y­
bryki były dziełem  stronn ic tw a m łodoczeskiego i 
wogóle ludności praskiej. Owym w ybrykom  auti- 
dynastycznym  um yślnie przypisano takie znacze­
nie, aby módz przystąp ić do represaliów  przeciw  
niew ygodnem u stronnictw u m todoczeskiem u. F a k ­
tem  jest, że prócz członków gabinetu n ikt dotąd 
z Izby  w iedeńskiej nie m iał odw agi stanąć w o- 
bronie nowego system u prześladow czej p o lity k i, 
jaki h r. Taaffe zaprow adził w Czechach, naw et z 
forytow anej i g łaskanej ty le lewicy niemieckie] 
nie zdobył się n ikt na słowo obrony tego n ie­
konstytucyjnego • aktu gabinetu , znaleźli się zaś 
posłowie niem ieccy z innych  obozów politycznych, 
którzy ten ak t rządu stanowczo potępili. Tylko 
K o ł o  p o l s k i e  m ilczy jak  Sfinks, — a p rze­
cież to Koło polskio na swoim  sztandarze po li­
tycznym  w ypisało obronę praw  i swobód a u t o ­
n o m i c z n y c h .

Zbyt dobrze i dzisiaj jeszcze czuje Galicya skutki 
stanu wyjąfkowAgo, którym  go obdarzali możno- 
w ładzcy wiedeńscy, i d latego nie może się nam 
pom ieścić w głowie, jak może ew entualn ie  Koło 
polskie przyzw alać na uszczuplanie swobód kon ­
stytucyjnych w bratn im  kraju słow iańskim . Na 
czelny organ Stańczyków  waszych w praw dzie 
przem aw ia w tym niesłow iańskim  duchu na rzecz 
niekonstytucyjnego kroku prezesa g ab in e tu , ale 
zapom ina, że to je s t  śliska droga, na jaką Koło 
polskie w s tą p i, dając gabinetow i broń w rękę 
przeciw  pobratym czem u narodow i.

Ilodin m ihi, cras tib i!  —  słusznie pod ad re­
sem  Koła zawołał czeski deputow any Kim. Kto 
wie, co n a m  kiedyś przyszłość przyniesie , nie 
daj Boże, żebyśm  y kiedy nie potrzebow ali wy­
ciągać ręki do naszych pobratym ców  o pomoc 
przeciw  zam achow i na n a s z ą  narodow ość. —  
W A ustryi przecież wszystko jest możliwe. Kie­

dyśm y już wywiesili na naszym  sztandarze naro ­
dow ym  w zniosłe b as ło : „Za naszą i waszą wol­
ność !“ —  nie zadaw ajm y kram u tem u hasłu dla 
c h w i l o w e j  może i nad e r w ątpliw ej korzyści. 
S łow iańszczyzna, której w ybranym  narodem  być 
się m ienim y, nie zapom ni nam  nigdy zdrady te ­
go hasła.

Zapew ne, że Polacy nie mogą płonąć w ielką 
miłością dla Vaszatych i jem u podobnych polity­
ków c z e sk ic h , ale za w ybryki kilku szaław iłów  
panslaw istycznych nie pow inniśm y czynić odpo­
wiedzialnym  całego n aro d u , w śród którego bądź 
co bądź cieszymy się w ielkiem i sym patyam i, jak 
tego dow odem  były przyjęcia Polaków, zwiedza­
jących osta tn ią w ystawę czeską. N ie pozwalajm y 
żadnem u narodowi uszczuplać praw  jego  i sw o­
bód konstytucyjnych, jeżeli nie chcem y, by je  nam  
uszczuplano.

My tutaj pod zaborem  prask im  czujem y cały 
ciężar praw  w yjątkow ych , ukutych ua zagładę 
narodowości naszej. A le praw a te ukuli p rze­
ciw nam  nieodrodni spadkobiercy  idei k r z y ­
ż a c k i e j ,  niechaj w historyi Słow iańszczyzny 
nie znajdzie się sm u tna  karca. św iadcząca, że 
n a r ó d  p o l s k i  kuł p raw a w yjątkowe przeciw  
swoim  najbliższym  p o b r a t y m c o m .

Pozostaw m y to w yrodnej córze słowiańskiej 
Rosyi !

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  23 października.

N iektóre dzienniki a w szczególności P o liiik  
donoszą, że zarówno Koło Polskie, jak i konser­
w atyw ny klub H o b e n w a r t a  m ają zam iar do­
m agać się reform y w yborczej w tym  duchu, aby 
posłów  do Rady państw a nie w ynierali w prost 
wyborcy, ale jak  to by.o d aa n ie j —  Sejm y krajowe. 
S tanow isko takie odpow iadałoby w zupełności- za ­
sadzie autonom ii krajów . S pełn ien ie tego żądania 
nie w yczerpałoby jed n ak  żądań autonom icznych. 
N adom iar pow rót do daw nego system u natrafi 
niezaw odnie na w ielki opór nietyiko w sam ym  
parlam encie, lecz i u rządu. D otychczas nie m a­
rny jednak  au ten tycznych  w iadom ości o w łaści­
we m stanow iska obu klubów , w szelkie kom bina- 
cyę clw ćby najpraw dopodobniejsze m ogą zatem 
zawieść.

Do kom isyi dla wyjątkowych rozporządzeń w y­
znaczył klub H o h e n  w a r t a  posłów  K l a i c a  
A lfreda, C o r o n i e g o ,  K a t h r e i n a ,  F u t S h s a ,  
D e y m a  i L u  p u l  a. Je d n o  m iejsce zarezerw o­
wano dla posła czeskiego z M o r a w  Z Mio- 
doczechów  zasiadać m ają w komisy: pp. H e ­
r o l d  i P a c a k ,  a Koło polskie w ybrało  pp. 
J a w o r s k i e g o ,  B e n o e g o ,  A b r a h a m  o- 
w i c z a ,  M a d e y s k i e g o  i P i n i ń s k i e g o .  
Zjednoczoną lew icę rep rezen tow ać będą  pp. 
D u m r e i c h e j ,  G r o s s ,  H e i l s b e r g ,  K o p p ,  
S t l i  r k h , S u e s s ,  H a s s ę  i B e  e r  Klub 
plenerow ski unika! s ta rann ie  w ysłania do kom i­
syi któregokolw iek z posłów  niem ieckich

I  M I I  TEAT8ZE.
W  history i tea tru  polskiego i sztuki d ram aty­

cznej dzień 21 października lb 9 3  r. pozostanie 
na d ług ie czasy pam iętnym . Będzie on bow iem  
datą otw arcia w pnistarej jagiellońskiej stolicy n o ­
wego przybytku  sztuki, now ego ogniska św iatła, 
cywilizacyi i ducha narodow ego, z k tórego ku lt 
ojczystego języka i litera tu ry  szerokim  strum ie­
n i e m ^  pokolenia w pokolenie spływ ać m a na 
pożytek narodow y.

W iek w spółczesny oceniając doniosłość społe­
cznych cyw ilizacyjnych i narodow ych zadań tea­
tru , wysuwa insty tucyę tę na coraz celniejsze sta­
nowisko w rzędzie czynników  pow ołanych do 
podtrzym yw ania rodzim ego ducha i rodzim ej c y ­
wilizacyi. K iedy przed  stu laty jeszcze te a tr  uw a­
żany niem al w yłącznie za rozryw kę znużonych 
bogaczy, n iedostępny w caie dla średn ich  w arstw  
ogółu, m ieścił się w pryw atnych  pałacach  lub 
nędznych dom ostw ach, dzisiaj u w szystkich naro­
dów dążących z postępem  czasu i duchem  cywi- 
lizacy., staje się on n iezbędnym  czynnikiem  ży­
cia, jednym  z koniecznych w arunków  istnienia 
każdej jednostk i nie żyjącej wyłącznie w sferze 
codziennych potrzeb. Tej potrzebie, tem u kultowi 
duchow ego pierw iastka zaw dzięczać trzeba po­
sp ieszne w znoszenie wszędzie now ych w spania­
łych dia sztuki d ram atycznej przybytków  —  tej 
też potrzebie głębiej niż gdziekolw iek odczuwanej 
zawdzięcza i nasze m iasto nowy, godny  w ielkich 
sw ych tradycyj i w spaniałej dziejowej przeszłości 
przybytek.

A le jeżeli wszędzie otw arcie now ego teatru wi­
tane byw a zazwyczaj z radością i nadzieją, jako 
zapowiedź nowej pom yślnej ery  w dziejach tea­
tru  i w rozw oju sztuki d ram atycznej, to ileż b ar­
dziej uspraw iedliw ioną je s t ta  radość i ta  n a ­
dzieja u nas, posiadających na całym  kraju na­
szego obszarze cztery  tylko i to nie w  ńajlep 
szych warunwach znajdujące się stałe sceny,z których 
m ow a ojczysta rozbrzm iew ać i dorobku a rty styczne­
go i literackiego polskiej sztuce dram atycznej 
przyczyniać może.

W yjątkow e w arunki K rakowa, jego położenie 
geograficzne, jpgo św ietne h istoryczne tradycye,

aureola powagi i wiedzy m ająca ognisko i siedli­
sko w p rasta re j A lm a  m ałer jagellonica  i w 
A kadem ii nauk i um iejętności, wszystko to sk ła­
da się na to, że uroczystość otw arcia nowego tea­
tru  m a podw ójne znaczenie i podw ójną doniosłość. 
P rzesta je  ona być uroczystością lokalnej natury  i 
przem ijającego znaczenia a staje się narodow ą, 
faktem  niepospolitej doniosłości N a całym  obsza­
rze ziem  Ojczyzny naszej, gdzie p rzedarła  się 
przez kordony wieść o otw arciu narodow ego tea­
tru  radośnie biją serca rodakow  naszych, jed n o ­
cząc się z nam i duchem  w pow ażnym  i pełnym  
znaczenia obchodzie. Bo te a tr  krakow ski to nie 
przybytek  pośw ięcony rozryw ce chw ilowej znu­
dzonych m ieszkańców  m iasta, to insty tucya naro- 
rodowa, na której spoczywają wzniosłe zadania: 
szerzenia św iatła i cywilizacyi, zam iłowania do oj­
czystego słow a ojczystej literatury , ku ltu  sta roda­
w nych tradycyj. przeszłości i obyczajów, kultu  na 
rodowego ducha i patryotyzm u.

I  popłynie z tych m urów  na cały ziem pol­
skich obszar echo potężne, k tóre w strząsać bę­
dzie sercem  i narodow em  uczuciem  rodaków , 
przypom inać tym , co nie zaznali swobody słowa, 
że istn ieje miejsce, gdzie pełną  p iersią  odetchnąć 
um ysł i w yobraźnię najdroższem i w spom nieniam i 
zasilać można.

Tej doniosłości zadań naszego teatru  nie zapo­
znała publiczność krakow ska, otaczająca od tak 
daw na pietyzm em  tea tr, jako insty tucyę narodo 
wą. U roczysty nastrój ehw ili, gorączkow e oczeki­
wanie dn ia otw arcia gm achu, zapał, jak i się we 
w szystkich w arstw ach  ogółu dla sp raw y  nowego 
teatru  uw idoczn ił, je s t tego najw ym ow niejszem  
św iadectw em .

Z nowej sceny w spaniałego przybytku tz  uki 
padły nareszcie wczorajszego w ieczoru pierw sze 
słow a najw iększych naszych m istrzów  poezyi i 
lite ra tu ry  dram atycznej. Mickiewicz. S łow acki i 
nestor polskiej kom edyi A leksander F re d ro  nie- 
śm iertelD em i płodam i geniuszu swego w ypełn ili 
p ierw sze inauguracy jne przedstaw ienie w now ym  
teatrze, jakby na zapowiedź, że duch jaki w tym  
przybytku  m a panow ać, w inien być wzniosłym, 
czystym  i potężnym . D obra to w różba i dobra 
zapow iedź, że takiem  słowem now a dyrekeya 
działalność swą rozpoczyna, że tak dobry, trafny 
i um iejętny uczyniono wybór. A  choć polityczny 
chochlik i w tym  w ypadku niechcący m ałego

w ypłatał figla, każąc w niestosow nej chwili 
wznosić ok rzyk : „N iech żyje F ra n c y a !"  to za­
wsze. zam iast śm iać lub sm ucić się, lepiej uwa 
żać zdarzenie to za w różbę pom yślniejszego zw ro­
tu  w przyszłości.

P rzedstaw ienie rozpoczęło się prologiem  A d a­
m a A snyka, w ygłoszonym  przez reżysera p. J ó ­
zefa K otarbińskiego. S łow a poety w przepysznie 
rzeźbionej dykcyi in te rp re ta to ra  brzm iały  jak u ro ­
czyste śluby sk ładane instytucyi przez jej p raco ­
w ników. Prolog wygłoszony w otoczenia całego 
tow arzystw a artystów  i artystek  dopełn ił od p ier 
wszej chw ili m iary niezwykle uroczystego na 
stroju, jaki cechow ał całe wczorajsze p rzedsta­
wienie.

N astąp ił po tem  czw arty ak t „Zem sty za rnur 
g ran iczn y " . T a najtypow sza może z całego cyklu 
Fredrow skiego  kom edya, g ran a  ty lekroć razy na 
scenach p o lsk ich , mim o to słuchaną była wczo­
raj z taką uw agą i natężeniem  , że m ożna było 
zapom nieć na chwilę, że to jed en  z najstarszych 
utw orów  autora „Slubow  panieńsk ich". W n o ­
wych w spaniałych r a m a c h , w kostyum ach pię­
knych a przecież nie olśniew ających szychem  
w nowej obsadzie, w której ani ledna 5 ro i nie 
pozostała w rękach daw nych, arcydzieło F red ry  
w ydawało się św ieżem ; pam ięć szukała daw nych 
rem iniscencyj a znajdow ała sam e nowe w rażenia. 
I  na tem  now em  tle  doskonale staropolszczyznę 
uw ydatniającem , ujrzeliśm y obraz przenoszący nas 
w iernie w epokę bezpow rotnie m inionej p rzeszło ­
śc i; analiza psychologiczna charak teru  narodow e­
go, a w szczególności tych  kardynalnych  polskiej 
naturze w łaściw ych wad i u ło m n o śc i, w ystąpiła 
w całej plastyce, podniesiona stylow ą g rą  w szy­
stkich artystów . R dzennie charak terystyczne po ­
stacie zam aszystego czrśnika w g rze p. Z b o i ń -  
s k i e g o  i M ilczka w grze p. S t ę p o w s k i e -  
g o , obok nich zaś zgrupow ane pełne  charaktery  
stycznych rysów  postaci P apk ina (p. Solski), W a­
cław a (p. Chądzyński), podstoliny (p. W ojnow- 
ska), K lary  (p. W yrw icz) i D yndalskiego (p. K a­
m iński) złożyły się na całość w iernie pod w zglę­
dem  zew nętrznej charak terystyk i odtw arzającą 
obyczajowy obraz z naszej przeszłości.

W św iat lotnej fantazyi, ujętej w b ry lan tow ą 
kaskadę słów , przeniósł słuchaczy drugi z kolei 
fragm ent z pierw szego aktu . B a l l a d y n y "  J u ­
liusza Słow ackiego. I  tu  podnieść należy szczę­

śliwość pom ysłu w skojarzeniu dwóch tak o d rę ­
bnych a tak dobrze z sobą licujących i kontrastem  
wzajem nie się dopełniających utw orów  d ram aty ­
cznych jak „Zem sta" i „B alladyna". D w a odm ien­
ne nastroje, jakie ułom ki powyższe wywołały, stw o­
rzyły  w um yśle słuchaczy tę pogodną harm onię 
piękna, spraw iającą praw dziw e estetyczne zadow o­
lenie. Zadow olenie to mogło być tem  pełniejszem , 
że zarówno wystawa, g odna  stołecznego europej­
skiego teatru , jak i doskonała g ra  artystów  po­
dnosiły sceniczne w rażanie i dopom ogły do o s ta ­
tecznego zwycięstwa.

P an u  K otarbińskiem u rola, K irkora trak tow ana z 
w ielką powściągliwością i szlachetnością, a z po­
łożeniem  głów nego naciska na stronę deklam a- 
cyjną, zdobyła po raz w tóry tegoż w ieczora do­
brze zasłużone pochw ały i uznanie. Balladynie, g ra ­
nej przez p. H o f f m a n n  p /zypadło  w dzięczne za­
danie naw iązania tradycyi daw nej św ietności tea­
tru  krakow skiego w starym  gm achu z nową roz­
poczętą erą, i zadanie to powiodło się najzupełniej. 
Obok B alladyny u rocza A lina w grze p. M orskiej 
w niosła na scenę pierw iastek  poezyi i wdzięku 
tak u iezbędny dla tej w łaśnie roli i d la ram  ca­
łego obrazu. P an i W o l s k a ,  jako wdowa m atka 
dw óch córek, a p. T rapszów na, jako Skierka, do ­
pełniły doskonałej całości, k tóra zasługuje na 
trw alszą pam ięć nietylko u szczupłej garstk i 
znawców tea tra ln y ch , ale i u ogółu obecnych na 
przedstaw ieuiu  widzów.

Jakby  na dopełnienie m iary pam iętnych  i trw a­
łych w rażeń uroczystego wieczoru, ua ostatn i pun k t 
program u w ybrano fragm en t drugiego aktu „K on­
federatów  barskich" A. M ickiewicza. Ilekroć sły ­
szeć się zdarza z desek scenicznych w zniosłe m y­
śli i potężne słowa tego fragm entu , tylekroć żal 
ciśnie się do serca, że wielki nasz wieszcz nie 
przekazał potom ności całego dzieła, które byłoby 
istotnie utworem godnym  wielkiego jego gieniu 
szu, a ch lubą i p erłą  polskiej dram atycznej lite- 
la^uiy I  akcya silnie dram atyczna w w ęzeł z r ę ­
cznej in tryg i u ję ta  i rysunek  poszczególnych po­
staci i charak terów  im ponujących jednolitością, i 
polot poetycki i żywa i urozm aicona akcya, s ło ­
w em  wszystkie te czynniki, które są zasadniczem i 
w arunkam i dram atu historycznego, rozsiane tu są 
z hojnością m agnata , m ającego cały skarbiec bo­
gactw  tego rodzaju do rozporządzenia.

Jeżeli w ystaw ieniem  „K onfederatów " kierow ała

m ysi, aby zaznaczyć praw o obyw atelstw a w re- 
pertoarze sceny d la  utw orów  treści patryo-
tycznej i podniosłej na nowej scenie, to je s t 
to jednym  więcej ty tu łem  do zasługi i uzna­
nia d la  usiłow ań nowej dyrekcyi. Rzecz w ypa­
d ła św ietnie tak pod w zględem  w ykonania g łó ­
w nych popisow ych ról, jak  pod w zględem  mise 
en scene- i u ruchom ienia licznych zastępów  s ta ­
tystów, którycn sp raw ność i karność by ła jak  na 
początek zadziwiającą. G dyby w ogólnym  w yiazie 
pochw ały d la całego w ykonani" fragm en tu  M ickie­
wicza wypadło koniecznie podkreślić poszczegól­
ne role, to obowiązek nakazałby na p ierw szem  
miejscu w ym ienić tu p. Z a w a d z k i e ą o ,  dosko­
nałego w dykcyi, ruchach  i całem  ujęciu p rze d ­
staw iciela roli wojewody, niem niej także pp. So­
biesława (Choisy), Ś liw ickiego (Pułask ij, Bygiera 
(ks. M arek) i W ęgrzyna (Zbroja), z których każdy naj­
lepszą cząstkę ta len tu  i ru tyny  złożył n a  o łtarzu 
sztuki. Oby ta  staranność i ten pietyzm  z jak im  
przjgo tow ano  fragm en t „K onfederatów " były na 
przyszłość zasadą, a w ątpić nie należy, że jedno 
z podstaw owych zadań nowej sceny doczeka się 
nietylko najpom yślniejszego urzeczyw istnienia, ale 
i najpełniejszego poparcia ogółu publiczności

U roczysty nastrój chwili, oddalający w szelką 
mysi powszednią, odrywający ją  od szczegółów, 
a skupiający na całości scenicznego wrażenia, 
czyni chw ilę obecną nie odpow iednią do rozbio­
ru g ry  artystów  w przedstaw ieniu  udział p rzy j­
m ujących, a tem  mniej do uwag nad nią k ry ty ­
cznych. N iepodobna też z pierw szego wrażenia, 
odniesionego w tak niezw yczajnych w arunkach, 
będących nie bez wpływ u tak  n a  artystów , 
jak i na widzów, wyrokować o siłach  i środkach 
pracowników  sceny. Odkładając uw agi te  do póź­
niejszego czasu, m ożna jednak dziś już powie­
dzieć, że ogólne w rażenie, jakie artyści wywołali, 
było ze w czech m iar dodatniem  i do pom yślnych 
nad/iei na przyszłość upraw niająćem .

P ięknem  dopełnieniem  program u wieczoru by ­
ła  część m uzyczna, um yślnie na uroczystość 
przygotow ana przez p. kapelm istrza Hocka. O r­
k iestra 13 pułku pod wzorową jego batu tą w y­
konała na w stępie Polonez C hopina op. 53 po 
raz pierw szy na ten cel p rzep isany  na orkiestrę , 
w dalszych zaś m iędzyaktach koncertow ą uw er­
tu rę  M oniuszki „B ajk i"  i L iszt* „Salve P o lon ia" .

W . P r.
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z O z e e h. W reszcie narodow cy niem ieccy w y­
syłają do kom isyi B a r e u t h e r a ,  a klub C o - 
r  o n i n i e g  o będzie praw dopodobnie rep rez en to ­
w ał sam  h r. F ranciszek  O o r  o n i n i. P rzew odn i­
czącym  komisyi m a być dr. K a t h r e i n .  W szy­
scy 8 członkow ie kom isyi w ysłani p rzez zjedno­
czoną lew icę niem iecką m ają bezw arunkow o 
oświadczyć się przeciw  rozpoiządzeniom  w yjątko­
wym. Takie sam e stanowisko m a oprócz obu 
M łodoczechów  zająć rep rez en ta n t narodow ców  
n iem ieckich dr. B a r e u t h e r ,  rep rezen tan t 
Czechów m oraw skich, oraz z klubu H o h e u -  
w a r t a  posłow ie K I  a i c i A lfred  C o r  o n i n i. 
W  te n . sposób w kom isyi ośw iadczyłoby się 14 
członków przeciw , a 10 za w yjątkowem i rozpo­
rządzeniam i. Poniew aż zaś p. K a t h r e i n  ma 
być przew odniczącym  i jako taki głosow ać m o­
że tylko w razie rów ności głosów, to chociażby 
pp . K 1 a i c i A lfred  C o i o n i n i oświadczyli się 
na korzyść rządu , co nie jest w ykluczonem , j e ­
szcze przeciw nicy rozporządzeń liczyliby 12 g ło­
sów, a za rozporządzeniam i ośw iadczyłoby się 
tylko 11 członków  komisyi. O dm ow na uchw ała 
komisy] wydaje się zatem  pew ną. S praw ozdaw ­
cą komisyi m a być dr. K a t h r e i n ,  gdyż ża­
den  z polskich posłów  nie chce, jak  donoszą 
dzienniki, podjąć się referatu .

N a w iadom ość, że pom im o odrzucenia rozpo­
rządzeń  w yjątkow ych rząd ani nie ustąpi, ani nie 
rozwiąże Izby, odpow iada organ zjednoczonej 
lew icy Deutsche Ztg. artyku łem , w k tórym  za­
pow iada, że zjednoczona lew ica usunie się w tedy 
zupełn ie od p rac parlam en tarnych . W szystkie zaś 
dzienniki podają zgodnie, że zjednoczona lewica 
zam ierza p r a j ś ć  na stanow isko bezw zględnej 
opozycyi, a w szczególności głosow ać przeciw  
w yjątkow ym  rozporządzeniom . W obec tego rząd 
n ietylko w komisyi, lecz i w Izb ie poselskiej nie 
znajdzie praw dopodobnie większości w tej sp ra ­
wie.

Deutsche Ztg. uderza w ostatn im  num erze 
bardzo silnie n a  p. K r o n a w e t t e r a  z powodu 
stanow iska, jakie zajął wobec reform y wyborczej 
i jego  w ystąpień  na zgrom adzeniach publicznych, 
na k tórych rozw inął silną agitacyę za pow szech- 
nem  głosow aniem  i za pro jek tem  rządowym . 
W  łonie sam ej jednak  lew icy istnieje jed n ak  róż­
nica zdań i w śród posłów  należących dc tego 
klubu znajduje się pow ażna liczba zw olenników  
w praw dzie ni? sam ego projektu rządow ego, ale 
pow szechnego głosow ania.

P o litik  podaje spraw ozdanie z rozm  jw y  jaką 
jeden  z posłów  m łodoczeskich m iał z m in istrem  
drem  S t e i n b a c h e m .  M inister m iał zapewniać, 
że rząd nie rozwiąże Izby  poselskiej i że ani 
m in isterstw o  ani on me zam ierza w nieść prośby
0 dym isyę. Rząd w ed ług  zapew nień  d ra  Stein- 
bccha nie m iał zam iaru zm niejszyć liczbę m an ­
datów  zjednoczonej lew icy niem ieckiej, ponieważ 
przed łożenie rządow e o reform ie wyborczej doty­
ka jednakow o wszystkie stronnic tw a. Życzeniem  
rządu  było tylko objąć inieyatyw ę w spraw ie r e ­
form y w yborczej. Rzeczą s tronn ic tw  je s t nato ­
m iast przedłożyć w nioski zm ierzające do zm iany 
projektu . Rząd spodziew a się w reszcie, w edług  
słów m in istra  skarbu, p rzed  g łosow aniem  co do 
rozporządzeń  w yjątkow ych uzyssać większość po­
m im o opozycyi posłów  z^ lew icy niem ieckiej.

Klub posłów  rusk ich  ukończył rozpraw y z po­
wodu projektu  rządow ego o reform .e wyborczej. 
K lub oświadcza się p rzychylnie, żąda je d n ak  aby
1) w kuryi w łościańskiej zaprow adzono bezpo­
średn ie  głosow anie, 2) powiększono liczbę po­
słów  w ogóle, a liczbę posłów  z G a 1 i c y i 
w szczególności. W  tym  duchu m a p. R o m a ń ­
c z u k  złożyć deklaracyę przy p ierw szem  czyta­
niu pro jek tu  rządow ego, które jak  wiadom o m a 
się dziś rozpocząć.

W alka o m andat
O m andat po ś. p. B rylińskim  ubiega się kil­

ku kandydatów . Rusini sam i nie m ogą się zgo­
dzić na jednego i na zg ro m ad zen iu , które się 
odbyło dnia 17 b. m. w Rawie postawiono dw óch 
k andyda tów : W achniam na i ks. Rozdzielskiego. 
T en  ostatn i o trzym ał przew ażną liczbę głosów, 
jakkolw iek ks. Rozdzielski, to człowiek stary, 
72  letni.

D ito  w spraw ozdaniu sw em  z tego zgrom a­
dzenia pow iada, że gdy  ks. Rozdzielskiego zain- 
terpelow ano, czy w W iedniu w stąpi do klubu r u ­
skiego, —  poczęła się borba, która chw ilam i p rz e ­
chodziła w szelkie granice przyzwoitości tow arzy­
skiej i dobrego w ychow ania. Tu posypały  się dzi­
kie krzyki w ym usztrow anych ciem nych w łościan
1 oto w yłonił się płód owej roboty, nad ja k ą  tru ­
dzą się u nas n iektórzy  wielce gorliw ie — robo­
ty zaznajam iania m as w łościańskich z rozterką 
p arty jn ą  in te ligencyi ruskiej. W łościanin z Ka­
m ionki Lasow ei krzyknął: „Z jakiej wy p a rty i? "  
Ks. K yprjan , k tóry  in te rpelow ał kandydata, odpo­
w iedział spoko jn ie : „ W yczytajcie z czoła!" Na 
to w łościan in! „Jabym  tobie (księdzu!) wyczy­
tał, bylebym  ciebie dostał tu do kąta.* A lakie- 
go ducha praw yborców  było tu więcej i tego 
rodzaju głosy daw ały się słyszeć co chw ila."

Ks. Rozdzielski ośw iadczył, że do klubu ru ­
skiego w W iedniu nie w stą p i, ale będzie dzi­
kim .

D nia 18, b. m. odbyło się zg iom adzenie w y­
borców w Ż ółkw i, zw ołane przez posła Korola. 
Postaw iono tutaj także kandydatu rę  ks. Rozdziel­
skiego.

Ks. Rozdzielski p rzem ów ił —  w edle D iła  — 
jak następu je : „W ielce szanow ni i kochani ro ­
dacy ! Jużeście słyszeli od d ra  Korola, że k an ­
dyduję. nie jako sam ozw aniec, ale z woli kom i­
te tu  okręgow ego. Goni rob ił i co robić będę, nie 
pow iem , bom  zawsze rob ił tak jak dobro naro­
du i kraju w ym agało ; a że jako poseł, jeżeli mię 
wybierzecie, będę pracow ał w edle sił m oich, te ­
go bądźcie pew ni. Obiecywać niczego nie mogę. 
W iększą część m ego życia przeżyłem  m iędzy P o ­
lakam i ; może o tern w iec ie ; i żyłem  z nim i do­
b rze , a gdzie szło o coś dobrego i uczciwego, 
tam  szed łem  tak  z nim i jak  z Rusinam i ręka 
w rękę. W ięc też byłbym  posłem  nie narodu: 
ale k raju ."

Gdy zaczął następnie m ówić d ru g i kandydat 
W achniaiiin , podniosły się krzyki, mówcy nie po- 
z w o I o l o  m ówić. W  ten  sposób moskalofile gali­
cyjscy teroryzują Rusinów narodowców.

K ilka ład n y ch  s łó w e k , jak  w ypow iedział Roz 
dzielski o sw ych zapatryw aniach nic nie zuaczy.

Kogo pop iera  K orol —  ten  jest jego sojuszni­
kiem  i do jego zalicza się obozu. x A dobro ru 
skiego narodu w ym iga , aby go rep rezen tow a i 
R usini z Kości, krw i i przekonań , a nie ci, k tó ­
rych pun k t ciężkości nad N ew ą spoczywa. Ruś 
pow inien rep rezen tow ać Rusiu, a nie moska- 
lofil.

Ze Śląska pruskiego.
D zienn ik  Pozn. zam ieszcza na życzenie p rzy­

wódców centrum  hr. B a l  1 e s  t r  e m a ,  hr. M a- 
t u s c h k i  i bar. H u e n e ’g o  jeden  ustęp  z o- 
głoszonej w tych dniach odezw y wyborczej ślą­
skiego centrum . U stęp ten  dotyczy tak zwanej 
„agitacyi w ielkopolskiej" i św iadczy o t e m , że 
ruch polski n a  Śląsku rozwija się pow ażnie i ze 
skutkiem , skoro w płynął na zm ianę postaw y n ie­
m ieckich przyw ódców  śląskiego cen trum , którzy 
niedaw no jeszcze odzywali się z lekcew ażeniem  i 
z niechęcią o Polakach i „agitacyi w ielkopolskiej", 
a obecnie ubiegają się pokornie o zaufanie „po 
polsku m ów iących w yborców śląsk ich".

Oto brzm ienie rzeczonego u s tę p u :
„U bolew am y wielce nad usiłowaniam i, dążące- 

mi do siania niezgody m iędzy niem ieckim i i pol­
skim i katolikam i i do podkopyw ania zaufania „po 
polsku m ówiących w yborców " do centrum .

„U bolew am y nad tem  tak w in teresie  naszego 
kościoła, którego działalność skutkiem  tego jest 
u trudn ioną i ubolewam y nad tem  w in teresie  sa ­
mej ludności polskiej, której położenie usiłowania 
te jeszcze bardziej pogarszają. My uw ażam y z a ­
rządzone w r. 1872 przez rząd środki, dotyczące 
używania języka polskiego i m oraw skiego w szko­
łach, jako d o t k l i w e  n a r u s z e n i e  p r a w  l u ­
d u ,  odnoszących się do p i e l ę g n o w a n i a  j ę ­
z y k a  o j c z y s t e g o ,  jako c i ę ż k i e  p o s z k o ­
d o w a n i e  d u c h o w e g o ,  a s z c z e g ó l n i e  
r e l i g i j n e g o  w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  i 
jako z g u b n e  p o d k o p y w a n i e  c a ł e g o  ż y ­
c i a  I n d o w e g o .  Ż ą d a m y  d l a t e g o  u d z i e ­
l a n i a  n a u k i  r e l i g i  na w szystkich niższych 
stopniach  w szkole w j ę z y k u  o j c z y s t y m ,  
pilnego pielęgnow ania śpiew u kościelnego w ję ­
zyku ojczystym  d z iec i, i żądam y, b y  d l a  d o- 
p i ę c i a t y c h  c e l ó w  j ę z y k  o j ć z y s t y  b y ł  
p r z e d m i o t e m  n a u k i ,  p r z e p i s a n e j , p l a ­
n e m  s z k o l n y m .  Posłow ie cen trum  z Śląska 
żądali przez lat 20 od rządu usunięcia odnośnych 
frodków  i starać się będą w szelkiem i siłam i o 
w yw alczenie ludowi górnośląskiem u praw  jem u 
p rzynależnych. M am y zatem  nadzieję i spodzie­
w am y s ię , że nasi „po polsku i po m oriw sku  
m ówiący" bracia górnośląscy pozostaną w iernym i 
cen trum  i że m ężnie odeprą  od siebie w szystkie 
pokusy, dążące do oderw ania ich od cen tru m ".

Tak brzm i o d e z w a  śląskiego c e n tru m , ale 
p rasa  poznańska codziennie praw ie notuje sm u ­
tn e  fakla z życia na Ś ląsku, dowodzące, jak sło­
w a przyw ódców  śląskiego cen trum  różnią się od 
ich c z y n ó w .  W łaśnie niewłaściw e postępow anie 
niem ieckich przyw ódców  cen trum , obok rep resy j­
nych środków  rządu , było jednym  z czynników, 
który rozbudził św iadom ość narodow ą pośród lu ­
du śląskiego, a obecnie popchnął go do działania 
politycznego na w łasną rękę, niezależnie od w ska­
zówek niem ieckich przyw ódców  śląskiego cen­
trum . G dyby cen trum  śląskie przez 20 lat, o 
k tórych jest m owa w jego odezwie, było uczci­
wie broniło  praw  narodow ych ludu  górnośląsk ie­
go, nie potrzebow ałyby obecnie jego organa, h o ł­
dujące germ anizacyi, jak Sckles. Volks Z tng., roz­
pisywać się dzisiaj o jakiejś Silesia  irredenta. 
Rzekomy irreden tyzm  Śląska, to tylko św iadom e 
joczucie praw  u ludu górnośląskiego.

Z  Niemiec.
T erm in  w yborów do sejm u pruskiego jest bli­

ski, —  praw ybory odbędą się za tydzień, a wy- 
jory  w tydzień później. W obec tego nic dziw ne­

go, że agitacyę wszystkich stronnictw  są w peł­
nym  rozwoju. Jakeśm y  już zaznaczyli, — nader 
ważnym  czynnikiem  w tej agitacyi jest u ag ra 
rzystów  i konserw atystów  obaw a traktatu  hand lo ­
wego N iem iec z Rosyą i w szystkich zaś obawa 
podw yższenia istniejących lub wyszukania now ych 
lodalków  na opędzenie w ydatków  n a  arm ię. 
W praw dzie obie powyższe spraw y rozstrzygną 
się w parlam encie niem ieckim , nie w sejmie 
iruskim , jednak  w pływ ają one potężnie aa  ag ita ­

cyę wyborczą do sejm u. Z tego to powodu pół- 
urzędow a Nordd. Allg. Ztg. już po raz drugi 
sta ra  się uspokoić zatrw ożone um ysły zapew nie­
niem, że w ydatki na arm ię — a szczególnie n ą  
m arynarkę nie będą tak zm ezne. jak się p rz y p u ­
szcza, albowiem  sam  cesarz polecił zam ierzoną 
budow ę okrętów  w ojennych rozłożyć na czas 
dłuższy.

Co się tyczy now ych podatków  słychać, że 
m inistrow ie tych państw  niem ieckich, w których 
jest upraw a wina, zbiorą się w tych dniach na 
w nfereneye w Berlinie dla om ów ienia projektu 
nowych podatków od wina.

W obecnym  okresie w yborczym  godną zanoto­
wania je s t w zm ianka o mowie wyborczej V ircho- 
wa w Berlinie. Rzekł on między iu u e m i: Teraź 
niejszy stosunek  w zajem ny stronnictw  jest tak 
nieznośny, iż więcej nieznośnego nie było od 
trzydziestu  lat. W żadnem  nie ma jedności — 
oprócz w stronnictw ie w olnoinyślnem . To s tro n ­
nictwo nigdy nie było opozycyjnem  z zawzię­
tości, jak  obecnie konserw atyw ne, które zapowia 
da rządowi walkę na noże, jeżeli nie dogodzi 
jego  żądaniom . U derzenie agra rzystów  na trak ta t 
landlow y z Rosyą wykazuie dowodnie, do jakie­

go stopnia może dojść polityka sam olubnych in ­
teresów . Od czasu, k edy Bism ark w prow adził tę 
politykę in teresów , N iem cy popadły w zam ęt, 
jakiego daw niej nigdy nie było O n  w y c h o  
w y w a ł  a g r a r z y s t ó w ,  o n  o k a z y w a ł  ż y  
e z l i w o ś ć  a n t i s e m i t o m ,  o n  p i e r w s z y  
w y p i e l ę g n o w a ł  s o c y a l n y c h  d e m o k r a ­
t ó w  do walki zo s tronn ic tw em  w olnom yślnem . 
Ozieje pow szechne okazują, że nąjgorszem i ok re­
sami w rozwoju narodów  były zawsze te chw ile, 
dedy  narody pogrążone były w spory  re lig ijn e ..

M ówca zakończył zape« Bieniem, że do końca 
życia dochow a w ierności sta rym  zasadom  stro n ­
nictw a w olnom yślnego, kióre dom aga s :ę r ó w  n e- 
g o  d l a  w s z y s t k i c h  p r a w a  i potępia wszel-' 
cie faworyzowanie pojedynczych klas społecz­
nych.

K onserw atyw ne stronnictw o w B erlinie zawar- 
o przym ierze z an tisem itam i dla p rzeprow adze­

nia w spólnem i siłam i kom prom isow ych kandyda­
tów.

W D reźnie obchodzi król saski jubileusz p ię ć ­

dziesięcioletniej służby  wojskowej. N a tę uroczy 
stość udał się z A ustry j arcyksiążę A lb rech t 
K ról saski jako kom endan t arm ii nad M azą przy­
czynił się g łów nie do zw ycięstw a pod Sedanem  
w roku 1870. W roku 1866 w wojnie P ru s  
z A ustryą  był najw ierniejszym  i naj wy trw alszym  
sprzym ierzeńcem  A ustryi, —  a później skutecz­
nym  pośrednikiem  do pogodzenia A ustry i z N iem ­
cam i i do złączenia ich przym ierzem , do którego 
później W łochy przystąpiły .

Z  P aryża.
A rcybiskup paryski kardynał R i c h a r d ,  om a­

wiając w ostatnim  sw ym  liście pastersk im  odw ie­
dziny eskadry rosyjskiej w Tulonie, pisze : „W  tem  
patryo tycznem  zjednoczeniu dw óch narodów  upa­
tru jem y b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  B o ż e  d l a  n a ­
s z e g o  k r a j u ,  a zarazem  r ę k o j m i ę  p o k o j u  
i b e z p i e c z e ń s t w a  d l a  c a ł e j  E u r o p y .  
O dpow iadam y życzeniom  w szystkich, zarządzając 
na ju tro  we w szystkich kościołach dyecezyi n a- 
b o ż e ń s t w o  d z i ę k c z y n n e .  Sam i zaś będzie­
my na nabożeństw ie w bazylice Sacre-C oeur na 
M on tm artre" .

W dopisku zaznacza kardynał, że po nabożeń­
stw ie m a być odśpiew anem  De pro fund is  za m ar­
szałka M ac-M ahona.

P ogrzeb  M ac-M ahona odbył się. wczoraj i o ile 
w nosić m ożna z p rzygo to> ju i— m usiał być w spa­
niały i im ponujący. N ajbliższe te legram y przynio­
są nam  bliższe szczegóły o sam ym  pogrzebie, w 
którym  oprócz całej załogi paryskiej pod dow ódz­
tw em  gen e ra ła  Saussier wzięły udział cztery p u ł­
ki piechoty z S o i s s o n s .  L a o n ,  A u x e r r e  i 
i O r l e a n u ;  dragoni z V i n c e n n e s ,  strzelcy 
z S a i n t - G e r m a i n  i R a m b o u i l l e t ,  dwa 
pułki artyK ry i z V  i n c e n n e s, dw a pułki inży­
nierskie z W e r s a l u  i t. d.

A v e 1 a n i oficerowie rosyjscy, jak wiadomo, 
z p o l e c e n i a  c a r a  ofieyaluie wzięli udział w 
pogrzebie M ac-M ahona. U roczyste p rzedstaw ienie 
w W ielkiej O perze z powodu pogrzebu odłożone 
zostało na w torek, a odjazd oficerów  rosyjskich 
do L ugdunu  w yznaczony na środę.

W sobotę na cześć oficerów rosyjskich dano 
śniadanie w m in isterstw ie sp raw  w ew nętrznych, 
na k tórem  p rezy d en t ministrów D u p u y  w zn io s’ 
t o a s t  n a  c z e ś ć  c a r a i  c a r s k i e j  r o d z i n y .  
A m basador M o h r e n h e i m  odpow iedział na to 
toastem  „z całego serca" na cześć prezyden ta 
C a r n o t a ,  A v e l a n  zaś w zniósł toast „za zdro 
wie prezyden ta m inistrów  D u p u y ,  k tóry  jako 
m in iste r sp raw  w ew nętrznych  je s t m in istrem  s e r ­
ca F ran ćy i" . Po przem ów ieniach grano hym ny 
rosyjski i francuski.

Praw it. W iestnik, omawiając uroczystości fran - 
cusko-rosyjskie, podnosi ich pokojowy charak ter 
i z zadow oleniem  zaznacza, że wszystkie pow ażne 
dzienniki francuskie jednom yśln ie  przypisu ją tym  
uroczystościom  charak ter m anifestacyi pokojowej 
„Życzyć sobie tylko pozostaje, aby ten nastrój i 
to zapatryw anie trw ałem  było. N a g runcie  p rzy ­
jaźni um acnia się i u tw ala pokój. T ulon był w 
imię przyjaźni dw óch  potężnych narodów  odpo­
wiedzią na K ronsztad  i obecne uroczystości 
zarówno, jak  odw iedziny w K ronsztadzie, m ają na 
celu zapew nienie dobrodziejstw  pokoju Dzień 13 
października był jasnyr*  d n ię m : słońce świeciło 
w sp a n ia le ; oby i ta uroczystość pokoju pozostała 
w sw ych następstw ach  bez ch m urk i" .

I-̂ ronil£a.
K r a k ó w ,  23  października .

Raut w Saskim hotelu Ostatnim aktem uro­
czystości, związanych z otwarciem nowego teatru 
w Krakowie, był wielki raut, wydany przez miasto 
na przyjęcie gości i osób zaproszonych. W gusto­
wnie przystrojonych salach hotelu Saskiego zebrało 
się w sobotę po przedstawieniu teatralnem około 
800 osób od najwybitniejszych dostojników począw­
szy, a na przedstawicielach wszystkich w arstw  spo­
łecznych skończywszy. Obowiązki gospodarza pełnił 
prezydent Friedlein, przy pomocy gospodyń rautu, 
oraz kilku uproszonych komitetowych.

Niezwykle uroczysty i poważny nastrój zebrania, 
świetne toalety pań, obecność wszystkich niemal 
przybyłych na uroczystość otwarcia teatru obcych 
gości, a wszczególności delegacyi W ydziału krajo­
wego z JE . marszałkiam Sanguszką, rady m. Lwo­
wa, literatów i dziennikarzy czeskich, warszawskich 
lwowskichi reprezentantów Akademii i uniwersytetu i 
najcelniejszych władz cywilnych i wojskowych, wszyst­
ko to nadawało sobotniemu rautowi cechę niepowsze­
dnią, przypominającą chwile wielkich, na długo pa­
miętnych Krakowianom uroczystości z czasów pre­
zydentury śp. Zyblikiewicza.

W bocznych salach obficie zaopatrzone bufety 
z zimnemi zakąskami z kuchni p. Logusiewicza, 
niosły pokrzepień,e dla ciahi i cieszyły się wiel- 
kiem powodzeniem. Wszędzie panowało wielkie oży­
wienie a wskutek licznego napływu uczestników 
zapanował około godziny 11 ścisk, któ-y niemało 
utrudniał swobodną rozmowę towarzyską. Umieszczo­
na na galeryi muzyka 18 pułku przygrywała w cią­
gu rautu  utwory poważne i lekkie. Te ostatnie by­
ły  dla licznie reprezentowanej młodzieży silną po­
kusą do rozpoczęcia tańców, ale zakaz prezydenta 
miasta stanął temu na przeszkodzie.

Około godziny 1 sale poczęły się opróżniać. Roz­
chodzący się goście i uczestnicy unieśli z pięknego 
zebrania wrażenie najmilej spędzonych chwil, które 
w sercu i pamięci na długo mczatartem zapiszą się 
wspomnieniem.

Na uroczystość otwarcia nowego teatru na­
deszły następujące telegramy, które po pierwszej 
odsłonie ze sceny odczytano:

S t a n i s ł a w ó w .  Artystom teatru krakowskiego 
zasyłamy sardeczne „Szczęść Boże“ w dniu rozpo­
częcia pracy na nowej scenie.

Koledzy tea tiu  im ienia hrabiego F redry  w 
Stanisław ow ie.

W i e d e ń .  Zystajuczi w sprawach krajowych po 
za hranyciami kraju i ne mohuczi wziaty uczasty 
w nynisznym to rrestw i, diakuju za zaszczytne za­
proszenie i peresyłaju jako człen wydilu krajowoho 
i jako prezes ruskij bes:dy u Lwowi, kotra zarja 
duje ruskim narodnym teatrem , dezykueyi narodo- 
woho polskoho teatru w deń witwertia nowoi świą­
tyni polskoi sztuki serdeczni żełania rozwoju i roz­
kwitu. D r. Sawezak.

P  r a g  a. N ow a św iątynia muz pod czcigodnym 
W aw elem  dziś uroczyście o tw arta  niechaj służy

świetnej przyszłośoi kochanego narodu, pobratym­
czego. E m anuel Tomor.

L w ó w .  Z okazyi dzisiejszej uroczystości otw ar­
cia nowego teatru życzę panu szczęścia i powodze­
nia. M ieczysław  Schmidt.

Ł ó d ź .  Serdeczne życzenia. —  Janowski. 
P r a g a  Diekuje za czestne pozrani a preji srde- 

cne, aby n<va scena slouzila ku plebem dramati- 
ckeho umeno i literatury braterskeho naroda.

Eieger.
P r a g a .  Uetive dekuju za laskave pozrani, bla- 

hopreji z plna srdene mestu a narodu polskemu 
k’ slaynoztnirau dni. Zeitham m er.

P r a g a .  Zaar a slava polskemu divadlu i pol- 
skemu narodu. J . J . Touźimsldy.

P r a g a .  K’ dnesnimu slaynostnimu dni otverani 
dwadla nowemu dubazu rostonci siły a yiterue 
energie braterskeho naroda polsbeho hrimaye stu 
dentske na zdar.

Akadem icki ctenarsky spółek v Praze.
B r  a n d e i s Piny zdar polskemu umnemu v no- 

vem chramu Thalie preje sidecne.
A rn o ld  Schwab-Pólabsk'y. 

P o z n a ń .  Wznieście waszą pracą i talentom no­
wy gmach dawnego teatru krakowskiego. Szczęść 
Boże. A rtyści teatru poznańskiego.

P r a g a .  Bud poesie chramem zivota zreadlem 
narodu pychon. Jarosław  Yrchlicky.

Wiadomości osobiste. P. Jan Zieliński, sekre­
tarz dyrekcyi krajowej wystawy lwowskiej, baw ił 
wczoraj w Krakowie w sprawach wystawy. P. Zie­
liński odbył konferencyę z przybyłymi do Krakowa 
na otwarcie teatru literatam i i dzieunikarzami cze­
skimi, którzy nam ośw iadczyli, iż delegat lwowski 
bardzo wszechstronnie i jasuo określił im zadanie 
wystawy i uzyskał zapewnienie popareia w publi­
cystyce czeskiej.

Przybyli do Krakowa na otwarcie nowego teatru, 
oprócz już wymienionych, następujący literaci i dzien­
nikarze. Z P r a g i : Edward Jelinek, Kuffner, rodaktor 
N a r. Listów, S. Harica i F. S ed lak ; z W iednia: 
Ferd. Gross, red. Frem denbluttu.

P. W iktor Kolosvary, d.yrektoi iuchu kolei pań­
stwowych, powrócił do Krakowa i objął urzędo­
wanie.

Kostyumy teatralne, które były przedmiotem 
ogólnych pochwał na pierwszych przedstawieniach 
w nowym te a trze , wyszły ze znanej pracowni ko- 
styum era teatralnego p. Ludwika R o z w a d o w i -  
c z a. Podnosimy z uznaniem szczegół ten, dowodzą­
cy, że nasz przemysł rękodzielniczy zyskuje coraz 
więcej uznania i zdobywa zasłużone pole zbytu, ru 
gując obce wyroby.

W spaniały kostyum rycerski Kirkora w Ballady­
nie, lśniący srebrzystą łu sk ą , sprowadzony został z 
Norymbergii, z fabryki dostarczającej wyłącznie tego 
rodzaju rekwizytów dla wszystkich europejskich tea­
trów, za cenę 800 marek

Z teatru. Drugie z rzędu wczorajsze przedsta­
wienie, które było powtórzeniem pierwszego inaugu­
racyjnego wieczoru, odbyło się przy wypełnionej po 
brzegi sali. Podobnie jak  i pierwszego wieczoru na­
strój słuchaczy był niezwykle podniosłym i uroczy­
stym. Nie przeszkodziło to jednak wcale, że przy­
jęcie zarówno prologu, jak  i dalszych części przed­
stawienia przyjmowano z większym zapałem i entu- 
zyazmem, niż pierwszego wieczoru. Artystów, którzy 
z zadania doskonale się wywiązali, przyjmowano po 
każdej odsłonie burzą oklasków i wywoływaniem. 
Nie zapomniano także przy tej sposobności o twór­
cy nowego gmachu prof. Zawiejskim, któremu po 
drugiej odsłonie zgotowano zasłużoną owacyę. Ku 
żywemu zadowoleniu widzów p. Zawiejskiego wypro­
wadziła przed rampę pani Hoffmann wraz z dyre­
ktorem Pawlikowskim. Odczytano też wczoraj po 
raz wtóry nadesłane telegramy, które publiczność 
żywemi przyjmowała oklaskami.

W „Związku literackim" obudziły dwie ostatnie 
liątkuwe pogadanki szczególne zainteresowanie. P. dr. 
Caro mówił o stanie i organizacyi kreaytu mieszczań­
skiego w Galicyi. Program  reformy instytucyj fi­
nansowych, mających na celu udzielanie włościa­
ninowi k redy tu , poprzedził prelegent niezmiernie 
szczegółowym i bardzo sumiennym przeglądem dzi­
siejszego ich stanu. W obrazie nakreślonym przez 
autora „iichwy" braki tych instytucyj występowały 
wyraźnie, a potrzeba reformy podniesioną została do 
znaczenia punktu zasadniczego w programie naszych 
prac ustawodawczych. Odczyt ujęty w świetną for­
mę wywołał oklaski i żywą dyskusyę. B iali w niej 
udział pp. Beauprć, Jaworski Piotrowski i Tretiak. 
Na drugiej pogadance przedstawił p. dr. Czermak 
szereg myśli dążących do wyzyskania i uczynienia 
produkcyjną pomocy ochotniczej w nauce historycz­
nej. Temat poruszony przez prelegenta ma doniosłe 
znaczenie; wydame w druku pogadanki p. Czernia­
ka, staraniem „Związku literackiego", ma niebawem 
nastąpić. W dyskusyi brali udział prof dr. Cybul­
ski, prof. Tretiak i dr. Koneczny.

Szkoła jazdy konnej „Sokoła". Z nastaniem 
pory zimniejszej, po letnich spacerach, zaczął się 
kurs nauki jazdy na dobre. Konie obecnie ma „So 
kół" doborowe, gdyż w ostatnich czasach dużo koni 
przerzucono, aby dobrać najodpowiedniejsze do celów 
szkoły. Posiad .. szkoła obecnie koni 14. — Jest na­
dzieja, że znaczny zastęp młodzieży akademickiej za­
cznie wkrótce ćwiczyć się w tyra szlachetnym i 
czysto polskim spornie, a tak obecnie przez szkołę 
„Sokoła" dla wszystkich dostępnym.

Jak  tylko zbierze się odpowiednia liczba młodzie 
ży akadem ickiej, oprócz samej jazdy konnej, będą 
się odbywały ćwiczenia w bieganiu konno do pier­
ścienia i zbiorowe ćwiczenia kawalerzyckie. Obecnie 
grono miłośników sportu konnego odbywa próby.

Gorąco można polecić pamięci młodzieży szkołę 
.jazdy „Sokoła", która dla niej jest założona. Jazda 
konna wyrabia śm iałość, pewność siebie, prostuje 
zgarbione plecy, a nawet uszlachetnia człowieka 
młodego, dając mu poczucie własnej siły i zręczno­
ści Szkoła zakupiła od Sidolego siodło do woltyżo- 
wauia i już paru członków grona nauczycielskiego 
ćwiczy. Lance i pierścienie przygotowują i pewno 
już w pierwszych dniach przyszłego miesiąca zaczną 
się ćwiczenia.

Cena 10 lekcyj dla członków „Sokoła" 6 złr., 
dla nieczłonków 12 złr. Młodzież akademicka i u 
czniowie szkół średnich mają ceny sokoUkie.

Wieczorem przy gazowem oświetleniu aż do go­
dziny 8 wieczorem odbywają się lekcye, a nawet 
termin ten może być przedłużony, jeśli się okaże 
potrzeba. Rano już od godz, 8 ujeżdżalnia otwarta.

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie u- 
rządza doroczną loteryę fantową w pierwszych dniach 
grudnia b. r  , na rzecz własnego Domu schronienia. 
Publiczność okazuje tyle sympatyi dla tego celu, 
że niewątpliwie te raz , jak  zawsze, z całą gotowo 
ścią poprze usiłowania komitetu loteryjnego. U pra­

szamy o nadsyłanie fantów, robótek lub pieniędzy, 
do Czytelni Stowarzyszenia w Krakowie przy ulicy 
św. Tomasza 1. 8 ,  na ręce p. Mikiewiczównej, se­
kretarki. Niechaj każdy przyłoży cegiełkę do budo­
wy tak pożytecznego gmachu, a wkrótce spełnią się 
nasze zamiary ku uszczęśliwieniu tych, którzy ocze­
kują opieki i przytułku w tym Domu schronienia, 
mającym być również domem pracy.

W anda Ż e leń ska , prezesowa. M ikiew iczów na , 
sekretarka.

Śluby. W sobotę w Izdebniku pod Wadowicami 
odbył się ślub córki p. Ludwika Seelinga, Ró ż y ,  
z doktorem medycyny p. Janem  Z d u n i  e m ,  w ła­
ścicielem Raby Wyżniej i Sieniawy. JE . kardynał 
książę biskup Dunajewski odznaczył dom p. Seelin­
ga nadzwyczajną łaską, gdyż przybył wraz z księ­
dzem kanonikiem Foxem w wilię ślubu wieczorem 
db Izdebnika, a dnia następnego udzielił nowożeń­
com błogosławieństwa. Po zakończonem nabożeń­
stwie pobłogosławił książę kardynał jeszcze raz no­
wożeńców, przemówiwszy do nich w podniosłych 
słowach od ołtarza. Po obiedzie powrócił książę 
kardynał do Krakowa, a nowożeńcy wieczorem udali 
się w podróż. Do uczty weselnej zasiedl, najbliżsi 
krewni nowożeńców, przyjaciele obu rodzin i ducho­
wieństwo.

W kościele OO. Karmelitów na Piasku w kaplioy 
Matki Boskiej pobłogosławił ks. Zygmunt Janicki, 
gwardyau 00 . Reformatów, w sobotę ślub p. Stefa­
na B e r n a c k i e g o  praw nika, adm imstratora N .  
Reform y, z panną Maryą, K o p c i ń s k ą ,  nauczy­
cielką w Krakowie.

W arszawska Gazeta Polska  dowiaduje się z li­
stu prywatnego, iż ślub Henryka S i e n k i e w i c z a  
z panną Maryą W o ł o d k o w i c z ó w n ą  odbędzie 
się w Krakowie w przyszłym miesiącu.

Komunikat komitetu pomnika Mickiewicza. Na 
posiedzeniu, odbytem dnia 22 b. m. pod przewodni­
ctwem księcia m arszałka Sanguszki, u ch w d ił komi­
tet pomnika Mickiewicza wyrazić fabryce maszyn 
pod firmą L. Zieleniewski w Krakowie podziękowa­
nie za udzielenie komitetowi za cenę kosztów u s ta ­
wienia olbrzymiego żó iaw ia , który umożliwił szyb­
kie i bezpieczne zestawienie brył granitow ych, wa­
żących po 10.000, 8 .000 i 5 000 klg.

Milionowy spadek. Przed kilku miesiącami pi 
sma poznańskie, a za niemi warszawskie doniosły o 
spadku dla rodziny Malczewskich. Spadek wynoH, 
jak się obecnie okazuje, dwa miliony m are t i p o s ­
pada linii Skarbek Malczewskich herbu Habdank, 
pochodzących od Adolfa, pułkownika. Inne linie Mal­
czewskich nie należą do sukcesyi.

Mieszkańcy ulicy Czarnowiejskiej, która aż do 
rogatki ma być, lecz bynajmniej nie jest utrzym y­
waną przez gminę m. K rakow a, zanoszą błagalną 
prośbę do m agistratu o delegowanie urzędnika, aby 
się przynajmniej przypatrzył na stan tej okolicy. 
W czasach ostatnich dyrekeya policyi zaskarbiła so­
bie wdzięczność mieszkańców ustanowieniem w po­
bliżu ruchliwej bardzo fabryki cygar posternnku po­
licyjnego. Strażnik policyjny jest teay zawsze i w 
zadumaniu spogląda na głębokie jezioro, utworzone 
pod mostkiem kolejowym w przecięciu wału, jak  
przez jezioro to, nietylko setki robotnic, lecz i małe 
dzieci, brnąc bez przesady do połowy kolan, codzien­
nie pięć razy przeprawiać się muszą. Urzędnik: 
m agistratu oko ludzkie tu nie ujrzy. Nie odróżnia­
jące wiadz rządowych od autonomicznych, robotnice 
fabryki cygar do pana strażnika policyjnego zano­
szą prośby, aby nakazał zrobić porządek, lecz wy­
jaśnia on z żołnierską otwartością, i i  nie do niego 
to należy i ma Błuszność. Nie wierzą mu dręczeni 
nieporządkami mieszkańcy i pocieszają się ostateczną 
sa ty sfak c ją : ordynarnemi przekleństwami przy przy- 
musowem brodzeniu przez sztucznie konserwowane 
bagno. Gdyby komu przyszła chęć badania przy­
czyn , dla których ludność przedmiejska tak obfity 
ma słownik przekleństw i wymyślań, znajdzie wyja­
śnienie dostateczne przez kilka minut tylko obser­
wując gromadki ludzi pracowitych, uczciwie na 
chleb dla rodzin zarabiających, gdy muszą niszczyć 
nietylko odzież, lecz zdrowie własDe i dzieci swoioł 
we wstrętnych bagniskach, zwanych drogą publi­
czną lub chodnikiem w pobliżu miejskich rogatek 
w obrębie Krakowa. Lata całe mijają i nie ma li­
tościwej władzy, kióraby temu kres położyła.

Dla prawników. W obrębie galicyjskiej krajowej 
dyrekcyi skarbu mają obecnie wszysoy praktykanci 
adjuta, a jeszcze wiele miejsc jest wolnych. Wiado­
mo, że w r. 1894 przybywają dwie dyrekeye po­
wiatowe, w Jarosław iu i Wadowicach, a nadto przy 
podatkach stałych nastąpiło podwyższenie o 20 kon- 
cepistów. Dowiadujemy się, że obecnie każdy, kto 
z trzecim egzaminem wstąpi na p-aktykę, otrzyma 
natychmiast adjutum. Dyrekeya przyjmuje jednak 
także już z drugim egzaminem, a ci wszyscy otrzy­
mają adjutum po złożeniu trzeciego egzaminn pań­
stwowego. Otwierają się więc widoki dla prawni­
ków, którzy w dzisiej"zych czasach ciężkich ze spo­
sobności tej korzystać powinni

Krajowa szkoła dla nauki sukiennictwa zosta­
nie w dniu 1 listopada bi. otwartą w Rakszawie 
w powiecie łańcu kim Celem szkoły jest wykształ­
cenie UłznjeM w wyrobach wszelkiego rodzaju sukna, 
koców i tp , w ogóle artykułów  wchodzących w za­
kres sukiennictwa. Nauka trw a dwa lata. Do nauki 
przyjętym być może uczeń, jeżeli ukończył szkolę 
ludową, ma skończonych la t 14 życia i jest dosta­
tecznie fizycznie rozwinięty, by mógł pracować na 
warstatach. N auka w szkole udziela się bezpłatnie. 
Zgłoszenia przyjmuje zarząd szkoły po dzień 31 
października br

Administracya dóbr Nadwornej z dniem 1 s ty ­
cznia 1894 zostanie zniesioną i przydzieloną do dy­
rekcyi lasów i domen. Z tym dniem dyrekeya lwow­
ska podzielouą zostanie na dwa oddz ały. Kierowni­
kiem jednego będzie radca HirscL, drugiego zaś rad­
ca Rosenberg, dotychczasowy adm inistrator dóbr 
nadwórniańskich. W edług decyzji ministerstwa, bę­
dzie uowo kreowanych sześć zarządów lasowyeh, a 
to : 1) Mikuliczyn, 2) N adw órna, 3) Rafałłora, 4) 
Tatarów, 5) W orochta, 6) Zielona, skutkiem czego 
przybywa 6 posad zarządców, 18 leśniczych, 6 po­
mocników lasowyeh i 16 strażników.

Cholera W Galicyi. Organ najwyższej Rady sa­
nitarnej D as oesterr. Sanitaetswesen  stwierdza, 
iż od 3 sierpnia do 17 bm. rano zapadło w Gali­
cyi na cholerę 1113 osób, zmarło zaś 651. Śmier­
telność wynosi tedy 58 6 prc.

Dnia 20 października zachorowało na cholerę azya- 
ty u k ą : W powiecie bohorodczańskim: w Bahorod- 
czanacn 1 osoba. W powiecie nadw órniańskim : w 
Nadwornie 2 osoby, w Mikuliczynie i Delatynie po 
1 osobie. W powiecie sanookim: w Rymanowie 1 
osoba. W powiecie stanisław ow skim : w Uziuie 4 o- 
soby, w Zagwoździn i Pacykowie po 1 osobie.

Ogółem pozostało w leczeniu w dniu 19 bm. 50
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OBÓb, zach orow a ło  w  dn iu  20 bm. 12 osób, w yzd ro ­

w ia ło  14, pozostaje zatem w  leczeniu  48 osób

Skarb. Z Żołyni donoszą nam, iż w gminie Zmy 
słówce, powiat Łańcut, między lasami wyorano skarb 
w monecie złotej i srebrnej, prawdopodobnie z XIII 
wieku.

Tarnów, 21 października. (Koresp. N . Reform y). 
Staraniem Rady miejBkiej odbyło się dzisiaj o go­
dzinie 9 rano w kościele katedralnym żałobne na­
bożeństwo za spokój duszy Tadeusza Kościuszki.

Licznie zebrana publiczność, towarzysze: Sokoła, 
straży ochotniczej ogniowej, cechów rzemieślniczych 
i szkoły ogrodniczej ze sztandarami otoczyli kata­
falk, na którym widniał kosami i kwiatami przy­
brany portret bohatera z poi Racławic.

W podniosłym nastroju ducha wysłuchano po na­
bożeństwie mowy, przez ks. kanonika Leśniaka wy­
głoszonej, a następnie bardzo ładnie przez Towa­
rzystwo muzyczne odśpiewanej pieśni „Salve Re­
g inau.

Polacy na obczyźnie. Bosnische Post donosi: 
Lekarz obwodowy w Visoko w Bcśnii di. Juliusz 
Karliński, znany w świecie uczonym bakteryolog, 
by ł zaproszony przez su łtana do Konstantynopola. 
Sułtan odniósł się równocześnie do rządu austrya- 
ckiego z prośbą o udzielenie dr. Karlińskiemu kil 
kotygodniowego urlopu. Dr. K. otrzymał natychmiast 
urlop i odjechał do Konstantyuopola, gdzie zam ie­
szka w pałacu sułtana. Dziennik ten donosi również, 
że dr. Karliński na życzenie su łtana wypracował 
niedawno obszerny memoryał w sprawie nzdrowo- 
tnienia Tnrcyi. Dr. K. od dawna znany jest w sfe­
rach dworskich i rządowych w Turcyi jako energi­
czny lekarz, który raz wysyłany był z pielgrzyma­
mi bośniackimi do Mekki w celach naukowych. 
Dr. Karliński jest synem profesora uniwersytetu i 
dyrektora obserwatoryum astronomicznego w Kra­
kowie.

Rękawicznictwo. Z Grenobli donoszą o przesi­
lenia w rękawicznicrwie; przemysł ten, dający tam 
20 do 30 milionów franków obrotu rocznego, spadł 
od kilku miesięcy o 50 procent poniżej produkcyi 
normalnej. Obecnie rękawicznicy pracują tylko dwa 
tygoanie w miesiącu.

W Obronie piękna. Jeszcze w lecie r. b. w ko­
le warszawskich budowniczych i miłośników piękna 
powstał projekt utworzenia komitetu artystycznego, 
któryby czuwał nad powstrzymaniem szerzenia się 
brzydoty architektonicznej, a dbał o uprawę piękna 
w nowowznoszonych budowlach. Obecnie inicyatorzy 
postanowili rozpocząć starania, acy komitet a rty ­
styczny, z’ożony z budowniczych i estetyków, dzia­
ła ł stale przy wydziale technicznym rządu guber- 
nialnego. W zakres jego czynności między innemi 
wchodziłaby korekta przedstawianych do zatwierdze­
nia planów i stawianie odpowiednich wniosków. Że­
by zaś ułatw ić zadanie, część artystyczna planów 
byłaby wpierw przodstawiana w szkicach i nastę­
pnie wydawana do zatwierdzenia na pudst»wie uwag 
i wniosków komitetu. Każda nowowznoszona budo 
wla. wedle projektu inicyatorów, ma mieć kierują­
cego architekta, którego nie mogą zastępować róż­
nego kalibru technicy i zmysł spekulacyjny w łaści­
ciela.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  24 października: Przedstawienie 
inauguracyjne - Prolog Adama Asnysa. „Zemsta1* 
akt czwarty A. hr. Fredry. „B alladyna" Jul. Sło­
wackiego akt 1, obraz 2. „Konfederaci Barscy" A. 
Mickiewicza akt 2.

We ś r o d ę  25 października: „Mąż od biedy", 
komedya w 1 akcie J . Blizińskiego. „Śluby panień­
skie", komedya w 5 aktach A. Fredry.

We c z w a r t e k  26 października: „Pan D aua- 
zy“, komedya w 4 aktach J. Blizińskiego.

W p i ą t e k  27 października: „Mąż od biedy", 
komedya w 1 akcie J. Blizińskiego. „Śluby panień­
skie", komedya w 5 aktach A. Fredry.

W s o b o t ę  28 października: „W ąsy i pernka", 
komedya w 3 aktach J. Korzeniowskiego.

W n i e d z i e l ę  29 października: „W ąsy i pe­
ruka", komedya w 3 aktach J . Korzeniowskiego.

W ia d ra m i sa ilo w , literackie i artystyczk
—  Polski kalendarz górniczy na rok 1894 

wydany zr s ta ł przez Towarzystwo polityczno ludowe 
w Cieszynie i przedstawia się — jak  na pierwsze 
tego rodzaju wydawnictwo polskie na Śląsku — ze 
wszechmiar dodatnio i zajmująco. Oprócz części ści­
śle kalendarzowej, opracowanej nader sumiennie, za­
wiera on też obfity dział literacki, w którym mię­
dzy innemi znajdujemy piękną „modlitwę górników 
przed szychtą", sylwetkę m arszałka sejmu śląskie­
go hr. Larisch-Mónnicha, opis salin wielickich z ry­
cinami, opowiadauie o św. Barbarze, patronce gór­
ników, o kopalniach węgla w Księstwie Cieszyń 
skiem, o wystawie w Chicago itp. Naato podnieść 
uależy zestawienie technicznych wyrazów, przy ru ­
chu machin i nazw polskich przy górnictwie często 
używ anjch, a które z nieznajomości języka pows<ech- 
nrc prawie niemieckiemi nazwami bywają zastępo­
wane Język poprawny i czysty i tendencya szcze 
rze narodowa zalecają to wydawnictwo, któremu 
z c t łą  szczerością życzymy jak najlepszego powo­
dzenia.

—  „Przedświtu" Nr. 20 wyszedł dnia 20 b. m. 
i zawiera następującą tre ść : Nasz cel W 76-tą ro­
cznicę zgnnn Tadeusza Kościuszki. Od Redakcyi. 
M ała kronika Insialacya ks. arcybiskupa Karola 
Hryniewieckiego na probostwo w Tuchowie, przez 
A. Barańskiego (dokońezeuie). Emilia Platerówna, 
bohaterka walki o niepodległość (ciąg dalszy). L ite­
ratura i sztuka. Kweslye pedagogiczne. Franciszek 
Lasocki: Cykl sonetów: Pocałunek. Sprawy kobiece. 
Rozmaitości. Najnowsze wynalazki. Szarady i za­
gadki. w  dodatku : Eneyklopedya gospodarstwa i 
przemysłu dla kobiet.

Od Nowego Roku Przedśw it dodawać będzie m o- 
dy , rozpocznie druk powieści p. t. „Mocą Chrystu­
sa" w arkuszach i doaathu ilustrowanego dla dzie­
ci. Nadto format pisma będzie powiększony.

Dział ekonomiczny.
Państwowa Rada kolejowa zeb ra ła  się w so­

botę na sesyę jesienną. L icznie zebranych  człon­
ków pow itał m in is te r B acąuehem , w yrażijąc u- 
znanie R adzie za pożyteczną pracę. W iele ule-

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g- 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 747  2 ni" 744 7 mm 743 7 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza +  10°,8 -(-10°,8 + 1 0 ° ,8

Kierunek i moc w iatru 
(C =• cisza, 10 burza) W 1 WbW  1 WNW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 86 % 97% 92%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm 10 10 10

szeń w kom unikacyi kolejam i żelaznem i, w p rze­
wozie, wywozie i dowozie tow arów  zawdzięczyc 
należy kolejowej Radzie państw ow ej.

Po przem ow ie m inistra w ybrano trzy  odrębne 
kom itety d la  poszczególnych spraw .

Targ wiedeński. (Targowica R u d o l f s h e i m )  
W czasie od 18 do 20 b. m. przyw ieziono jaj 
220 .000  i około 2000  kilogram ów  m asła. Za 1 złr. 
m ożna było otrzym ać od 30 do 32 jaj pierw szej 
jakości lub od 33 do 34 ja j średniego gatunku, 
albo od 37 do 38 jaj przechow yw anych w w apnie. 
Ceny m asła : za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od 1-15 do 1 2 5  złr., masła wiejskiego 
od 1 1 0  do 1 1 5  złr., zwykłego m asła targow ego 
od — -95 do 1-10 złr.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 23 października.

b  W a g i :  Rano deszcz i m g ła , przed południem 
deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy!1

(Telegratny B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 23 października. N a dzisiejsze posie­

dzenie Izby  posłowie staw ili się praw ie wszyscy.
P . K o z ł o w s k i  złożył m andat do komisyi 

podatkowej.
P o  dokonaniu w yboru do komisyi dla rozpo­

rządzeń o stanie w yjątkowym  w P rad ze  i okolicy, 
przystąpiono do p i e r w s z e g o  c z y t a n i a  p r z e d ­
ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  o reform ie wyborczej, 
oraz wniosków sam oistnych pp. P e r n e r s t o r -  
t e r a ,  S l a v i k a ,  P l e n e r a i  B aernreithera. P re ­
zes gabinetu  hr. Taaffe dał w yjaśnienia.

„Gdy rząd — m ówił prezes m inisterstw a —  
w pauzie po odroczeniu R ady państw a zajmował 
się ułożeniem  program u d la sesyi je siennej i zi­
mowej, nie m ógł przewidzieć, że wiele z inieya- 
tyw y Izby pochodzących w niosków o i„form ie 
w yborczej praw dopodobnie w bliskim  czasi. sta­
nie się przedm iotem  rozpraw  parlam en tarnych . 
Rozumie się, że w takim  razie rząd m usiałby 
swoje zdanie o spraw ie reform y wyborczej wy­
powiedzieć jasno i w sposób niedw uznaczny,

„Jed n ak  nie tylko ten jeden zew nętrzny  po­
wód, lecz także troskliw e obserw ow anie rozm ai­
tych zdarzeń i objawów życia publicznego pod­
czas ostatniego roku tak w kraju, jak i poza je­
go granicam i, nakładały n a-rząd  obowiązek w tej 
pow ażnej spraw ie w ystąpić sam odzielnie, aby przez 
dokładnie sform ułow any wniosek do ustaw y swo­
je zasadnicze zapatryw anie wobec władzy usta­
wodawczej wypowiedzieć.

Ju ż  z tego przedstaw ienia dziejów, jak pow stał 
projekt do ustawy, może Izba dowiedzieć się, że 
rząd nie m iał wcale żadnej wrogiej dążności 
przeciw  którejkolw iek w arstw ie mieszkańców lub 
stronnictw u p o litycznem u , że dalej nie w ypada 
przedłożenie tego projektu do ustaw y, k tó ra  j e ­
dynie rozw ażaniem  nad ogólnym  stanem  państw a 
została wywołana, nazywać środkiem , którego się 
rząd chw ycił tylko pod naciskiem  zew nętrznych 
okoliczności.

„P ro jek t rządowy, —  m ów ił dalej h r, T a a f ­
f e  —  który trzym a się ściśle zasad istniejącej 
konstytucyi, wyraża, jak to już m iałem  zaszczyt 
w tej Izbie powiedzieć dnia 10 w rześnia b. r., 
tę  m yśl zasadniczą, aby w szystkim  tym , którzy 
swoje obowiązki obyw ateli państw a w sposób 
ustaw ą określony sp e łn ia ją , zapew nić udział 
w życiu politycznem  przez w ykonyw anie p raw a 
w yborczego".

„Ta myśl zasadnicza projektu wyborczego, któ­
ry dąży do m ożliwego rozszerzenia ustaw y wy­
borczej, w ydaje się rządow i p o s t u l a t e m  r a ­
c y  i s t a n u ,  gdyż tylko przez dostateczne i w 
stosow nym  czasie rozszerzenie ustawy wyborczej 
moŻDa odwrócić w sposób skuteczny i trw ały  o- 
we wielkie i ciężkie n iebezpieczeństw a, które 8'a- 
nowi m ieszczańskiem u, a przez to całem u ustro­
jow i państw ow em u ze strony  żywiołów, dotąd 
pozbaw ianych udziału w życiu p o lity czn em . za­
grażają.

„R ząd musi zatem , jakkolw iek 3 wielkie kluby 
Izby w oświadczeniach, ostatn iem i czasy ogłoszo­
nych, wobec przed łożenia rządowego, jako takie­
go, n ieprzychylne zajęły stanow isko, —  t r z y ­
m a ć  s i ę  n a d a l  w y r a ż o n e j  p r z e z e  r n i e  
m y ś l i  z a s a d n i c z e j .  Rząd w yraża jednak 
rów nocześnie przekonanie, że w zasadzie zgodę 
na w niesione przezeń rozszerzenie praw a wybor- 
częgo — przypuściw szy naw et, że dotychczaso­
wy stan zdobyczy politycznych nie dozna uszczerb­
k u . —  uda się w tej Izbie uzyskać, a temsa- 
m em  znaleść przy  jej pom ocy drogę do określo­
nych przez rząd celów. Rząd sądzi, że do tego 
przedstaw ienia sw ych poglądów  przy p ierw szem  
czytaniu wszystkich wniosków w yborczych powi ■ 
nien się ograniczyć. (Powszechne poruszenie w 
Izbie).

P e r n e r s t o r f e r ,  jakkolw iek silnie w ystępu­
je przeciwko gabinetow i Taaffego, przyznaje, że 
m inisterstw o w niesieniem  projektu reform y w y­
borczej okazało w trafnem  pojm ow aniu sytuacyi 
politycznej bystrość sądu , jak żadne stronnictw o 
w Izbie. Zdaje się, jakoby zasady party i ch rze- 
ścijaósko-socyalnej znalazły przystęp  do sfer li­
b e ra ln y ch , stąd  w o łan ie , że stan  m ieszczański i 
w łościański je s t zagrożony.

M ówca zarzuca jednakże, że w szystkie pro je­
kty reform y wyborczej osnute są na zasadzie 
rep rezen tacy i interesów , a zapoznają zasadę rów ­
ności. P ro jek t rządow y jeszcze bardziej uw ydat­
n iłby  przeciw ieństw o klas uprzyw ilejow anych i 
u ieuprzyw ilejow anych i w krótce okazałaby się

niem ożliw ość u trzym ania  takiego p raw a w ybor­
czego. Żywioły w olnom yślne pow innyby się nad 
tern zastanowić, że po trzebują arm ii pom ocni­
czej przeciwko sam ow ładczym  tendeneyom  rządu.

N ie należy zapom inać, że pow szechne prawo 
głosow ania jest w spółrzędne z pow szechnym  
przym usem  szkolnym , je s t ono zarazem  niezbę­
dnym  postulatem  etyki politycznej. W obec p ły t­
kiej argum entacyi tych dzienników , które uważa­
ją zw olenników  pow szechnego praw a głosow ania 
za krzykaczy dem okratycznego obozu, m ów ca po­
wołuje się na powagę S tuarta  M illa który sta­
nowczo oświadczył się za pow szechnem  głosow a­
niem , uważając je za najw iększą zdobycz ludu.

M ówca nadm ienia, że chodzi n ietylko o p rzy ­
znanie ludowi większej liczby m andatów , lecz o 
pozyskanie sym patyi i miłości szerokich m as lu­
du, i każda zdobycz uarodow a, do tego ducho­
wego celu zm ierzająca, je s t o wiele cenuiejszą od 
wszelkiej zdobyczy, na liczbie tylko opartej.

M ówca om aw ia stanow isko stronn ic tw  do p ro­
jek tu  pow szechnego p raw a głosow ania i nadm ie­
nia, że i narodow o-niem ieckie stronn ic tw o  może 
zdobyć pow odzenie jedynie za pom ocą odw ołania 
się do szerszych w arstw  ludu na w zór Młodo- 
czechów. M ówca krytykuje w dalszym ciągu po­
stępow anie rządu i u trzym uje, że dotychczasow e 
postępow anie wobec swobody w yrażania opinii 
w ywołuje tylko rozgoryczenie i oburzenie p rz e ­
ciwko organom  rządow ym  i podkopuje zaufanie 
u ludu.

Dzisiaj nie w ystarcza już mieć zew nętrzne ozna­
ki władzy, trzeba mieć koniecznie czucie z lu ­
dem  i rozum ieć ducha czasu. L ud  z pew nością 
nie łatw iej w yprze się dzisiaj swej narodowości, 
niż niejeden z tych panów , którzy się N iem ca­
mi nazywają.

„Idzie więc o to —  m ówił P e r n e r s t o r ­
f e r ,  —  czy nowa era torow ać sobie m a drogę 
w św ietle miłości, czy w łunach  zniszczenia. M a­
sy zaczynają się obliczać i przychodzą do p rze­
konania, że stanow ią większość, że społeczeństw o 
bez nich pracy swojej dokonać i istniećby nie 
mogło.

„K w estya przyszłości zapukała do bram  tej 
I z b y ; oby ona ją  rozw iązała w myśl sp raw ied li­
wości i rze telnego  p o s tę p u ! (O klaski ze skrajnej 
lewicy).

N astępn ie zabrał głos poseł S 1 a v i k. M ówił 
on o n iedostatecznej rep re z e n ta c ji Czech w Ra­
dzie państw a i tw ierdził, że nowy modus w ybor­
czy je s t także, w edle wysokości płaconych podat­
ków, n iespraw iedliw y. M ówca w ystępow ał p rze­
ciw przyw ilejom  w yborczym  wielkiej w łasności i 
Izb handlow ych, —  jak niem niej przeciw  in sty ­
tu c ji pośrednich w yborów  z kuryi wiejskiej, i 
ośw iadczył, że istniejąca ustaw a w yborcza sp rze ­
ciwia się w szelkim  zasadom  spraw iedliw ości.

Wiedeń, 23 października. N a dzisiejszem  po ­
siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  w niesiony projekt 
ustaw y o popieraniu m a r y n a r k i  h a n d l o w e j  
określa wysokość dodatku państw ow ego dla pa- 
rowców  i statków żaglow ych, odbyw ających da l­
sze podróże m orzem  lub w zdłuż wybrzeży, obli­
czając ich objętość w edle zaw artości netto i we­
dle drogi odbyw anej w m ilach m orskich. Oprócz 
lego ustaw a uw alnia wszystkie statki handlow e 
(m orskie) od 1 stycznia 1894 na 5 lat od po­
datku zarobkowego i dochodow ego. W yjęte są 
z ustaw y statki p rzedsiębiorstw  obecnie już sub ­
w encjonow anych . Statki, objęte powyższem i postan 
w ieniam i, obow iązane są w razie wojny i m obilizacji 
stawić się do rozporządzenia ad m in is trac ji m ary­
narki państw ow tj. P ro jek t ustawy wchodzi w ży­
cie z 1 stycznia 1894 i obowiązuje na la t 10.

Wiedeń, 23 października. D oniesienia niektórych 
dzienników o rzekom ej rozm ow ie m in istra  S t e i  n- 
b a c h a  z posłem  H e r o l d e m  są zupełnie n i e ­
p r a w d z i w e .  H ero ld  rozm aw iał z m in istrem  
o spraw ach, nic nie m ających z pontyką w spól­
nego.

Wiedeń^ 23 października. W czoraj w urzędzie 
spraw  zagranicznych wobec K a l n o k y ’e g o  o d ­
były się dw ugodzinne narady austryaekich  i w ę­
giersk ich  szefów gabinetów  i m in istrów . W obra 
dach okazała się jednom yślna zgoda co do om a­
w ianych spraw .

Tryest, 23 października. P arow iec L loyda 
„Poseidon" p rzyby ł wczoraj tu o godzinie 7 rano 
z K onstantynopola.

Berlin, 23 października. Cesasz W ilhelm  wczo­
raj przed południem  w yjechał do D r e z 11 a na 
jubileusz króla saskiego, gdzie praw dopodobnie 
zabawi do poniedziałku wieczór.

Drezno, 23 października. W czoraj rano rozpo­
częła się uroczystość wojskowego jubileuszu króia 
pobudką kapeli wojskowych, k tóre przechodziły 
przez ulice miasta.

P rzed  południem  odbyło się uroczyste nabo­
żeństw o polowe dla załogi, po odpraw ieniu  k tó­
rego książę J e r z y  saski m iał przem ow ę do woj­
ska. Pogoda była w spaniała.

O godzinie 11 przyjm ow ał król życzenia ksią­
żąt i posłów obcych m ocarstw . Po nich przyj­
m ow ał d ep u tacy e ; na czele ich depulacya arm ii 
saskiej z księciem Jerzym  saskim w ręczyła królo 
wi złoty łańcuch  do orderu  wojskowego św. H en 
ryka.

O godzinie 1 odbyło się śniadanie, w którem  
wzięli udział książęta przybyli na uroczystość.

Drezno. 23 października. Cesarz niem iecki 
wczoraj po południu  przyoył tutaj i był na obie­
dzie dw orskim . W ieczorem  odbyło się p rz e d s ta ­
w ienie w teatrze. Podczas przyjęcia w sali m ar­
m urow ej cesarz d łuższą m iał przem ow ę do kró­
la saskiego ‘i złożył rnu życzenia w im ieniu a r­
mii niem ieckiej.

Drezno, 23 października. A rcyksiążę A lb rech t 
był w sobotę wieczór na obiedzie dw orskim , 
w którym  brali w yłącznie udział członkow ie ro ­
dziny królew skiej.

Drezno, 23 października. Po przem ów ieniu  do 
króla saskiego podczas przyjęcia w sali m arm u 
rowej cesarz w ręczył królow i buław ę m arszał­
kowską, jako sym bol hołdu ze strony  cesarza i 
arm ii niem ieckiej.

K ról dziękując odpowiedział, iż gdyby m usiał, 
od czego niech go Bóg uchroni, jeszcze raz do­
być miecza w obronie, p raw a i bezpieczeństw a 
N iem iec, wówczas z tą  bu ław ą w ręku spe łn i 
sw oją pow inność, jak  przed tem .

Podczas obiadu uroczystego cesarz w zniósł to ­
ast n a '  cześć kró la saskiego, ten odpow iedział 
toastem  na cześć arm ii niem ieckiej i cesarza.

Król saski m ianow ał arcyksięcia A lb rech ta  sz e ­
fem czw artego saskiego pułku piechoty.__________

Paryż, 23 października. P ogrzeb  M ac-M ahona 
odbył się z wielką uroczystością. W zięli w nim 
udział m inistrow ie, ciało dyplom atyczne, naczel­
nicy władz, generalieya, oficerowie rosyjscy i b ar­
dzo licznie zgrom adzona publiczność. M :ędzy 
wieńcami, jakie złożono i nadesłano, był w ieniec 
od arm ii rosyjskiej i w łoskiej.

Paryż, 23 października. N a pogrzebie m arszał­
ka M a c - M a h o n a  m iał p rezyden t m inistrów  
D u p u y mowę, w której uw ydatn ił charak te r i 
znaczenie M a c - M a h o n a  jako obyw atela, m ęża 
stanu i byłego p rezyden ta  republiki. M ów ca pod­
niósł, że M ac-M ahon obow:ązki swoje spe łn ia ł 
z lojalnością, a z godnością wzorową cofnął się 
ze sw ego stanow iska, uw zglęan .ając życzenie i 
wolę narodu. Mae M ahoń by ł dobrym  wielkim  
F rancużem  i dlatego zwłokom  jego tow arzyszy 
sym patya wszystkich, tow arzyszą i.n oznaki po­
w ażania i w spółczucia rep rezen tan tów  obcych 
m ocarstw , którzy lojalność m arszałka M ac-M a­
hona jako przyjaciela i n ieprzyjaciela na tylu po­
lach  bitw y poznali.

M ac-M ahon, — m ów ił następnie D u p u y, —  
stojąc na czele państw a, zw rócił baczną uv. agę 
na s t a n o w i s k o  F r a n c y i  w o b e c  z a g r a ­
n i c y ,  a dzisiaj stw ierdzić można, że od jego  u- 
stąp ien ia rzeczpospolita postępuje wskazanem i 
przez niego tory, spełniając swoje obowiązki czuj­
ności wobec zagranicy.

To też jeszcze przed  śm iercią w idział, że F ra n ­
c j a  w now ym  swoim  ustroju, w nagrodę za sw o­
ją  m ądrość i zachow am e należytej postaw y, zy­
skała g w aran c ję  u trzym ania pokoju, tego pokoju, 
na którym  F rancy i tak wiele zależy i którego 
p ragn ie  cała Furopa.

Z m arły m arszałek  z radością pow itał uroczy­
stości, jakie urządziła F ra n c ja  z powodu odw ie­
dzin przyjaciół jej, m a r y n a r z y  r o s y j s k i c h .  
U roczystości te  dzisiaj, ze zgodą ogółu, p rze rw a­
no, aby M ac-M ahonow i ostatn ią oddać przysługę. 
Serce żołnierza i pa 'ryo ty  odczuło m oralne zna­
czenie tych odwiedzin.

„Składając —  m ów ił D u p u y  —  zwłoki m a r­
szałka w tum ie inwalidów, między dzielnym i i 
w alecznym i synam i F raucyi, w których  on ślady 
w stępował, dow odzim y wobec naszych przyjaciół, 
naszych gości, że republika francuska ponad 
działalność i spory  stronn ictw  przenosić umie 
świętość ojczyzny. Żegnając zwłoki m arszałka 
M a c M a h o n a , przejm ijm y się hasłem  jego : 
w s z y s t k o  d l a  o j c z y z n y ,  w s z y s t k o  d l a  
F r a n c y i . "

Paryż, 23 października. W  m owie, k tórą mi 
n ister wojny L  o i z i 11 o n w ygłosił wczoraj na 
pogrzebie M ac-M ahona, p rzesła ł zm arłem u im ie­
niem  arm ii ftan cu sk .e j, jako je j czcigodnem u i 
tdaw nem u dowódcy, —  ostatnie pożegnanie, i 
podniósł w ielkie jego czyny. M ówca zaznaczył 
p rzy tem , że M ac-M ahon jako p rezyden t rep u b li­
ki był lojalnym  i n ienagannym  żołnierzem  i w y­
soce pow ażał ustaw y państw a, w ie rry  zawsze 
has łu : „ ż a  h o n o r  i o j c z y z ę . "

Paryż, 23-go października. Oficerzy rosyjscy 
zwiedzili w sobotę w ieczór różne teatra , m iędzy 
innem i byli w Opera cotnigue; nadto byli po 
kilka chw ii na paru  koncertach. W itano ich w szę­
dzie entuzyastycznem i okrzykami. W Opera co­
migue chór operow y odśpiew ał rosyjski h y m n  
c a r s k i  w języku ro sy jsk im ; publiczność w ysłu­
chała  tej produkcyi w stojącej postaw ie i okla­
skam i okazała swoje zadowolenie.

A dm irał A v e l a n e  był na obiedzie u adm ira­
ła  G e r  v a i 8.

La-Seyne (pod Tulonem ), 23 października. M a­
rynarze rosyjscy, którzy tu z T ulona 'p rzyby li, 
zostali przyjęci z w ielkim  zapałem . N a ich cześć 
dano ucztę.

Lurdeaux, 23 października. F rancusk i okręt 
„E llen  Isa b e lle “ rozbił się na drodze do Buenos 
Aires, przyczem  14 osób z załogi utonęło.

Melilla, 23 października. H iszpański okręt w o­
jenny „ Conde Vendito“ dał kilka strzałów  dzia­
łow ych na okopy m aurytańskie. M aurow ie zm u­
szeni byli do ucieczki. Szesnaście dział p rzen ie­
siono na ląd.

Buenos-Airbs, 23 października. R ząd postano­
w ił każdego miesiąca palić ilość asygnat w artości jed ­
nego m iliona.

Rio Grandę, 23 października. P od  I  b i u u y 
była potyczka, w k tó r  j roKoszanie zwycię­
żyli.

Kursa telegraficzne na giaidzie wiedeńskie:.
|| Kurs w wal.

auNtr.
dn ia 23 października 1893 r. zg ._  cj—

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . . .
Z jednoczony d ług  w sreb rze . . .
A ustryacka ren ta  złota . . .
4%  austryacka re n ł a (m arcow a) . .
4%  w ęgierska ren ta  złota . . . .
4%  w ęgierska ren ta  koron.....................
Akcye Danku austro-w ęgierskiego . .
Akcye kredytow e . . . . .
L o n d y n ......................... . . .
B anknoty  banku  niem iec. za 100 ra
20  m a r e k ........................................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
Akcye w ł o s k i e ...........................................
D ukaty a u s try a c k ie .....................................

Wiedeń 23 październ. R uble 132 — 
18 10 —  19-75 Spiry tus 16 90 - .  
do — •— . P szen ica  7 1 7 . u w ieś  8 20

96 
U  a 

96 
116 

93 
919  
333 
126 

62 
12 
10 
44 

6

90
70
45
1 0
15
50

10
55
25
45
07
45

Cena nafty 
Żyto 6 1 8

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialność za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

W  odpow iedzi na uczyniony zarzut W ydziału  
S tow arzyszenia Szewców w K rakow ie w rubryce 
„N adesłane" dziennika „Nowej R eform y" N r.

237, jakoby na 170 członków  tylko 38 m alkon­
tentów  w rekursie od orzeczenia Św ietnego Ma­
g istra tu  Krakowskiego do N am iestn ictw a we Lw o­
wie podpisanych być miało, —  oprócz tych 49 
członków, k tórych poprzód w zażaleniu do Magi­
stra tu  krakowskiego, celem  suspendow ania swej 
S tarszyzny podpisało, a k tórych  to W ydział Sto­
w arzyszenia pom inął m ilczeniem , przeto  reku ren - 
ci, po grun tow nem  zbadaniu listy członków Sto­
w arzyszenia szewców, niby 170 być m ających , 
czynią następujące sp rostow an ie:

1) Członków, którzy uw ażani są jako starcy, a 
więc w obradach nieczynuych , jest 34.

2) Członków o b o ję tn y c h , k tórzy  zupełnie do 
C echu ua w alne zebran ia obrad się uie udzielają, 
je s t 25.

3) Członków, którzy zm ienili sw ą f irm ę , jest 
dwóch.

4) Członków, którzy zm ienili sw ą profesyę, jest 
czterech.

5) Członków, k tórzy  przeszli na robotników , 
je s t siedm iu.

6 ) Członków, którzy z K rakow a w yjechali, jest 
dziesięciu.

7) Członków, wiezieniem  sk om prom itow anych , 
jest dw óch

8) S tarszyzna, W ydział S tow arzyszenia, sek re­
tarz i poseł, co stanow i 22 członków.

J e ż e r  po obliczeniu tych członków , k tórzy zu­
pełnie do składu S tow arzyszenia Szew ców  w g ło ­
sow aniu obrad się uie lic zą , a je s i  icb 106, i 
tych m alkontentów , których w rekursie  i w za­
żaleniu poprzód do M agistratu  krakow skiego w 
połączenia je s t 55, to przychodzi się dc przeko­
nania, źe rzeczyw iście malkontenci słuszność m ie­
li, jeżeli po od trącen iu  „większej liczby" członków 
pozostaw ałaby zaledw o garstk a  takich, którzy ża­
dnego u d z iiłu  w obecnym  sporze nie brali.

Co do tw ierdzenia Szanow nego W ydziału, ja­
koby śledztw o karne zan iechanem  zostało, je s t  to 
w ieru tnem  k łam stw em , w b łąd  rekurentow w pro- 
w adzonem , albow iem  tartego  orzeczenia dotąd c k. 
Sąd krajow y karny  nie wydał. 8491

Dr. Tadeusz Starzewskl
c. k. Notaryusz

otworzył z dniem 21 u. m. biuro w Wadowicach.
(2499  1 7)

W szech  nauk lekarskich

Dr. Cezar KomhSuser
lekarz szpittfla św. Ł azarza 

po dłuższej p rak tyce w k lin ik a c h : w rocław skiej 
i p ragsk ie j osiadł w K rakow ie przy  ul. św . G er­

trudy , 29, I p ., ordynuje od 2 do 4 popoł. 
(2437  3 3)

Dr. Jaworski
prof. Uniwersytetu Jigiell. 

mieszka obeunie róg Kolejowej i Kopernika, 2.
2447 (O rdynuje od godz 3 — 4). 3 3

Dr. Filipkiewicz
lekarz zakładow y w Cieplicach T renczyńskich  

pow iócił i o rdynuje w cierp ien iach  r e u m a t y ­
c z n y c h  i a r t r y t y c z n y c h  K o l e j o w a ,  18, 
2471 I, p., oa 3 - 4 .  2 6

W IL H E L M  F E 9 Z
w. Krakowie 

poleca swoje składy i wystawę
n a  p ie rw szem  p ię trzo . 935

K ałam arze stojące i zam ykane.
Saszety fiołkowe i różnych zapachów. 
T apety  w erniksow ane do mycia.

PO R ĘBSK I t z i m n i
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w z a trę -  
sie h a n d lu : drobiazgow ego robót ręcznych  i rna- 
1894 teryj kościelnych. 32 50

Ceny umiarkowane.

KALENDARZ „SMIGUSA", bogato ilustrow any, 
o nauŁwyezaj hum orystycznej treści, z b o g a r  in 
działem  literack im  i piifcwodmkowyzn, w jq « u j 
ozdobnie, opuścił w łaśnie p rasę  w  d rn g iu  n a­
kładzie i je s t do nabycia dla p renum era to rów  n a­
szych w A d m in is trac ji dziennika po cenie 40 c t ,  
z p rzesy łką rekom endow aną o 15 ct. drożej.

Wszelkie papiery wartościowe
baakeoty ia g ra a lc ia «

lornety

por n
kupuje i jsprzedaje 

i j k o - z y s t n l n j w z a wanmkual

Kantor wymiany
n l i i  o . k. u p r z .  g k h o .

4 Banku hipotecznego
I m -

w  K rakow la, R yńsk, 0. 3(1.

Zlecenia z prowincji uskutecznił
y  się odwrotna pocztą 

J a j  p r s w l a y l ,
bem ^ • lie ie r ta

Cce tsrkeww i kantir wywiawy JAKÓBA HOCHSTIMA
ir-ystils: Unslm A— Ht

kapu js i  gprzscUjs p o d  k Ą j k o r i y a t a i l ą j M S M l  w n u t k r n i l  krajow a i  zagran iom # ik ty * -
l i f ty  z a s t a w i ł ,  la ty , B l l l t y ,  wyuai l i , w iz t lk iu  k u p sn y , w yl###w an# p sp ftry . —  Z l# ;# iia  z f  rsw in ey i 

j  takktM im is s i w r r t i ?  p t s i tą  Hm  ł s l ' n « t i s  p r sw iz r ..



4 Nr. 243. N O W A  R E F O R M  A. Kraków, 24 Października 1893

G. Henneberga Fabryka jedwabiów
w  Kurftrhu wysyła „ w o ln e  od  r la “ k a ż d e m u :

c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  materye jedwabne o i 4 5  c t .  do I I  z ł r .
6 5  c t .  za metr — głndkio , prążkowane, w kratkę, wzorzyste itp. (około 240 
różnych gatunków i 2000 rozmaitych kolorów, deseni itp.)

D a m a § t y  j e d v a l n i e  od złr. 1 .1 5 —1 1 * 6 5
F u l a r y  J e d w a b n e ......................... „ „ —. 8 5 — 3 .6 5
G r e n a d i n y  j e d w a b n e ....................„ ,«u —.8 5 — 7 .2 5
B e i i g n l i n y  j e d w a b n e ....................„ „ 1 . 2 0 — 6 .1 0
B a l o w e  m a l e r y e  j e d w a b n e  . . „ „ —. 4 5 —1 1 .6 5
B a t y s t y  j e d w a b n e  p. R be . . . „ „ 1 0 . 5 0 - 4 2 . 8 0

J e d w a b n e  Armures, Merveilieux, Duchesse itp. 
opłacone i wolne od cła do domu. Wzory natychmiast. Opłata listów do Szwaj- 

caryi wynosi 10 ct., karta korespondonorjna 5 ct.
Fabryka jedwabiów O. H en n ibe rg , Zurich.

Król. i ces. dostawca nadworny. 145 14 16

oraz w sz e lk ie  przybory  do  rob ien ia

kwiatów
i robót filigranowycli
w  w ie lk im  w y b o r z e  i po n a j ta ń s z y c h  

c e n a c h  p o lec a

H A N D E t z
p o d  firmą 2 ‘,93 1 4

Andrzej Schulz
w Rynku głównym.

W  Szczawnicy
Willa murowana, nowa,
o 20 pokojach, z lokalem na restauracyc , z wo­
dociągami, łazienką, obszernym ogrodem . wodo­
tryskiem, budynkami gospodarskieuii, pod bardzo 

korzystnemi warunkami 
- i _  .  d o  a p r a e d a n l a .  

2490 1 4 B i e r n a c k a .

Konkurs.
Poszukuje sic zdolnego ku ­

charzu, poniżej 40 lat wieku/ 
zupełnie zdrowego który równo­
cześnie otrzyma miejsce strażnika 
więziennego.

Roczna płaca w \nosi 360 złr., 
osobny dodatek miesięczny 15 złr. 
i mundur.

Podania zaopatrzone 10 ct. na 
stempel bośniacki należy wnieść do 
Dyrekcyi zakładu karne­
go w Zcnicy w lio&nii.
2486 i a D y r e k c y a .

KSIĘGARNIA 
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie

po leca
B ą d z k ie w ic z  A. K ornel Ujejski. Zarys b iograf iczno-kry tyczny .  Złr 1.20.
J . Dr. A n to n i.  Sylw etki i szkice h istoryczne i literack ie . S erya  

IX. T r e ś ć : Z życia Z. K ras ińsk iego . S p u śc iz n a  po  M oszyńskim. M a tro n a  
p o ls k a ,  kobie ty  w  ob lężonym  przez  T u rk ó w  K am ieńcu .  Ks. K ondeusz .  
R o d z in a  M alczewskiego. Dzieje o sa d n ic tw a  ta ta rsk ie g o .  N a  w o łosk iem  p o ­
gran iczu . 2 złr. 60  cnt.

J a n k o w s k i C zesław . Po Europie; kartk i z podróży ,  z ilustrac. złr. 2.60.
K o w ersk a  Zofia. Iren a , pow ieść.  1 złr. 60  cnt.
K rólestw o zw ierząt. O brazy  z życia i obyczajów  św ia ta  zw ie rzęcego  w e ­

d ług  B re h m a ,  z rycinam i. Zeszyty ł i II po  60 cnt. Za całość w 10 z e ­
szy tach  6 złr.

M ir ia m .  Z czary  m łodości. Liryczny p a m ię tn ik  duszy. (Poczye). Złr. 1.50
N ie m o je w sk i A. Poezye. S erya Ił. 6 0  cnt. '
X ik le w ic z  K  Przem ysł owocowy. N ajkorzys tn ie jsze  w sz e c h s t ro n n e  z u ­

ży tkow an ie  ow oców , z rycinam i.  1 złr. 60  cnt.
S zem bekow a  hr~ M . W iersze ulotne. W y d a n ie  d rugie  pow iększone .  

W  o p ra w ie  2 złr. 20  cnt.
T eatr am atorski. Nr. 29, 30.

D w ie teściow e, kom odya w 1 akcie. 4 0  -cnt.
K iedyż ob iad  ? k ro tochw ila  w  1 akcie. 40  cnt.

T re tia k .  K ornel Ujejski i jego poezya. 30 cnt.
Do nabycia rowniei we wszystkich księgarniach. 2449 2 3

Na otwarcie Nowego Teatru !
Nadzwyczajny numer

Czasopism a technicznego
dn nabycia w księgarniach po eenii 5 0  et.
Do numeru togo należą 4 wspaniale ryciny 

I rzedstawiające : O g ó l n y  w tu .* K  t e a t r u ,  
F o y e r ,  W i e l k i  p a j ą k  w  s a l i  w i d z ó w  
i Ś w i e c z n i k  w  F o y e r .  2483 2 3

Knpnję 2488 1 3

książki do czytania
polskie I iii<-mieckie

O B r e lto r , Podgórze,
wypożyczalnia książek.

Majątek ziemski
w bliskości Krakowa i stacyi kolei, 
przeszło 250 mórg obejmujący, z ob­
szernym domem mieszkalnym i bu­
dynkami gospod. murowanymi, tu­
dzież inwentarzami do sprzeda­
nia, ewentualnie do wydzier­

żawienia.
Bliższych szczegółów udzieli Dr. W łady  

■łan Z a ją cz k o w sk i w Krakowie. 
Ol. Kanonicza, Ł. 14. 2489 1 3

znajdzie zaraz umieszczenie kan­
ce larii notaryusza M a . -  
CłlOWSMlegO w Ty­

czynie. 2500 1 2

18 do 25 marek
t y g o d n i o w o  otiarganur za 3 godziny dzien­
nego zajęcia. L e k k a  i  p r z y j e m n a  a r t y ­
s t y c z n a  robota w d o m u  bez specyalnyi-b 
fachowych wiadomości. — Bliższych wiadoniośei 
udzieli: A r n o l t .  2 6 ,  r u e  d e s  A l l o u e t -  
t e s ,  P a r t s .  2506 1

Młodszy magister farmacyi
po odbyciu jednorocznej służby wojskowej na wła­
sne koszta, poszukuje umieszczenia. Łaskawe 
zgłoszenia pod literami „ A .  J.“ poste restante 

A n d ryeh ów . 2504 l 3

Księgarnia anty kwaraka
J. Hlmmelblaua w Krakowie,

u lic a  Aw. J a n a ,  1 ° ■
kupuje książki nnjilyj™-, '-‘- ‘oryizne, beletryaty- 

-■ fjouręcznitfi dla słuchaczów uniwersytetu 
Jagiellońskiego, pojedynczo i we większej ilości 
— również sprzedaje takowe po cenach przystę­
pnych. Posiada n .  składzie wielki wybur dzieł 
polskich i franouskich, jakoteż naukowych i hi­

storycznych. 2446 3 3

Dyetaryusz
o b zn a jp iio n y  z w sze lką m an ip u lacy ą  s ą ­
d ow ą, p o sz u k u je  m ie jsca  w są d z ie  lub  
u  a d w o k a ta  z d n iem  1 lis to p a d a  b. r.

Z g ło s łe n ia  u p ra sz a  n ad sy łać  p o d  lit. 
H .  56c S. S k o cz ó w . 2453 3 3

F o u a k o j e  » lę  2138 8 3

dz ierżawy majątku
o 300— 400 m orgów , w pow iecie k ra­
kowskim, bocLedbkim lub  w ielickim , w 
dobrej glebie i n iezbyt od leg łego  od sta ­
cyi kolejowej. —  Z głoszenia pod L .  8 .  
w ; K a * n f o w l e  poczta K ocm yrzów.

Z d r t i e m  o t w a r c i a  t e a t r a  urządziłem na ogólne żądanie moich gośc-i k o l  w y c  
a  p r i x  f t x ,  i tuk, juk moje obiady po 2 korony wy roi) iły sobie sławę, będzie mojem staraniom 
k u l a c y a m i  a  p t-i.v  f l \  i piwem pilzneńskiom zadowolnie Szanownych Gości.
2464 3 30 Z poważaniem I * .  T u r l l ń « s . i .

Im
Mi
M
M

Wełny
do drutowych. robót,

Wełny
do szydełkowych robót,

Wełny
d o  h a f t u ,

w największym wyborze i w różnych gatunkach, oraz rozmaite 
n o w o £ c i  do tego rodzaju robót zastosowane polecają

Porębski & Zimler
KraKów.

Dla odsprzedających ceny hurtowne. 2306 7 12

O O O O O O O t l X X K J © O « X l X » O © G 0 U U © «

T r z c i n y
w y p l a t a n ą  d o  s u f i t ó w ,  m e tr  8

ct.. 1OO0 ire tró w  72 y.łr. p^le a

Dom łianaiowy
pod firm ą 2319 7 0

Fr. Lenert w Krakowie.

L. 38 937.
KONKURS

nu posadę etatową nauczyciela ogrodnictwa w k ra ­
jowej szkole ogrodniczej w Tarnowie.

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ 
stwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na posadę etatową 
nauczyciela zawodowego ogrodnictwa w krajowej szkole
ogrodniczej w Tarnowie.

Do posady tej przywiązana jest płaca roczna w kwocie 7<.0 złr. 
w. a. (1440 koron austr.) i dodatek akiywalny w kwocie 60 ztr w. a. 
(120 koron austr.), z prawem do trzech pięcioleci po 10 j złr. w. a 
(200 koron austr.), tudzież wolne pomieszkanie służbowe, albo ryczałt 
w kwocie 200 złr. w. a (4CO koron austr.) rocznie.

Nauczyciele etatowi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie są 
urzędnikami krajowymi, mają przeto wszelkie prawa i obowiązki w y­
pływające z krajowej ustawy służbowej z dnia 23 marca 1868 roku. 
szczegółowe zaś obowiązki nauczycieli tej szkoły określone są jej 
Statutem, turMoa usobnemi Instrukcyami przez Wydział krajowy wy- 
Jandihi, lub wydać się mającemi.

Ubiegający sio o tę posadę, która w myśl powołanej ustawy służ­
bowej na razie tylko prowizorycznie nadaną być może, winni najdalej 
do 1.5 listopada 1893 roku wnieść do Wydziału krajowego 
podania swoje i przedłożyć:

1. Świadectwo udowadniające kwalifikacyę do zajmowania posady, 
o którą kompetują, m ianowicie:

ai Świadectwo z odbytej z dobrym skutkiem nauki teoretycznej 
wszystkich działów ogrodnictwa, jak niemniej tych nauk podstawo­
wych, które do gruntownego zrozumienia i nauczania pierwszych są 
niezbędnie potrzebne;

b) Świadectwo z odbytej kilkuletniej praktyki w zawodzie ogro­
dniczym w kraju i zagranicą.

2 Metrykę urodzenia.
3. Dokładny życiorys, udokumentowany wiarogodnemi załączni­

kami .
Z  W ydziału krajowego 2320 s 3

Królestwa Galicyi I Lodomeryi w raz z W  Ks. Krakowskiem.
Lwów, dnia 25 września 1893.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  55 7t o
Ferdynanja Hofmanna, ulica Grodzka, ?6.

Portret
posła Asnyka i Jego Emin 
kardynała Dunajewskiego

przez  W itw ick iego , ja k o  też m ały  apa­
rat fotograficzny sa do  sp rz e d a n ia  

Bliższa w ia d o m o ś ć :  u l i c a  S z l a k ,  
L i.  3 8 ,  n a  d o l e .  2461 :■

COURS COMPLET
de iangne franęaise
ot faeilitć d'affcriuir sus ótudes ilans eette languc 
Jpir 1’ótude approfondic des iittóratures fnuięuise 

ot univcrsolle.f|Style ppistoInŁp. 
Bibliothóąuo olioisic do iJtóratiirc modorno. 
Oliiz M-olle K. Dpgrungc, Potfrlska, 17. 
Sdidrossor, tous les jours do on w .i uno houre, 
Le Dimanche de dix heuns a miiiL. 2454 3

Składy papieru
w Krakowie i Galicyi:

i. Kazimierza Bauma
w Krakowie. Rynek, Linia A -B , L. 44.

(dawnioj F. Szukiewicz.) 2463 3 0

n Filia w Rzeszowie.
n i .  Kam ila  Baum a w Tarnawie. 
i v .  Józefa Accorda w Kołomyi.
Otrzymały świężę tdliihAp'ty p a p i e r ó w  l i -  

D t o w j e h  h l j u l k i e l i  i v, o z d o l u i n i i .  
I l w a g n  : Robią* inis/.o z.ikupna wśpólnio illa 
czterech sklepów, jesteśmy w stanie sprzedawać 

p o  c e n a c h  I n i r d z o  n i s k i c h  !

Tadeusz Węglarski
krnwicc męski

po powrocie z Krynicy, gdzie prze/, sezon ,Il.-i. 
dogodności pr/.ehywajiieyeb tam gości co'-u znio 
osobiście prueuwMę utrzymuje, mieszka obecnie
przy ulicy Grodzkiej, L. 9, 

w oficynie na I piętrze.
O ozem zawiadamia tutejsza i okolii zna d />  

nowną I ’. T. 1’ubli -zne, mając na oclu, jak zwy­
kle, ddgodzr-nie WieLmożnym Gościom l ik dohr.i- 
niem materyałów, jako też i najmodniejszym kro­
jem , oraz starannem i giistowncm wykonanimn, 
p o  c e n a c h  m o ż l i w i e  i i a j i i i ż s z > c l i .

Przez wyżej wymienione dane znM /iętza IH 
coraz szersze powodzenie.
2456 3 4 Z poważaniem

T a d eu sz  W m ylarski.

Kamienica w M ow ie
n o w o  / .budow am i,  w o lna  od p ł a t k u ,  
w najp iękn ie jsze j  części m ia s ta ,  blisko 
plant, 2 - p ię t r o w a ,  z d w o m a  f ro n ta m i ,  
gdzie  sklep i lokal b i la rdow y, z o b sz e r -  
nen i p o d w ó rz e m  i ogródkiem , n a  k tó ­
ry m  oficyna d o b u d o w a n ą  być m oże  —  
z p o w o d u  w y jazdu  właściciela x wol­

nej ręki do sprzedania.
W ia d o m o ś ć  w A dm inis tracyi „ N o ­

wej R efo rm y."  2458 3 3

D a  h a n d l u 2452 3 3

M ich a ła  K arasia  w Krakowie,
ł l a ł j  R y n e k ,  7 ,  potrzebny jest p r a k ­
t y k a n t  z ukończoną II kiusą gimnazyulną 

‘uh realną. Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

Poszukuje się 2457 3 3

zdolnych agentów
z a  p ro w i/ .y a .  — Wiadomość .w h i a r z e  
F r a n c i s z k a  A lh in a  w  P o d g ó r z u .

SKŁAD FUTER I
Antoniego Królikowskiego

w K  rakowie
P la c  D o m in ik a ń s k i , L . S ,\
polsea w wielkim wyborze gotowe fil­
tra męskie i dam skie nijśw iei 
szyeh fasonów, rotnudy, garn itu ­
ry, czapki, k o łp ak i, za ręaaw -  

k l do po low an ia  itd.
Prauownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelkie reparacye i uskuteoznia takowe 
panktoalnie po eenaeh umiarkowauyeh.
Na składzie utrzymuje m a t e r y a ł y  na 
wierzchy męskie i damskie z najpierw- 

szych Fabryk. Z z 74 11 12 |

Mieszkania
2355 8 10du wynajęcia
każdego czasu, na pierwszem  
i drugiem piętrze: 5 pokoi, przed­
pokój, kuchnia, łazienka, spiżarka 

pokoik dia sług; 2 pokoje i ku- 
c’ n it na pierw-<zem i drugiem pię- 
r e, przy ul. Pańskiej, Iz. O.

Z 4r.k< r,i Zwifikowej w Krikoww*

* • » • • «  o o o o i o o o o o o o o i o o o e o o o o o o
? Suknie damskie S
a  wykonuje w jak najkrótszym ezasie

% MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ $
#  w Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

polecając zarazem

• kapelusze damskie 2
9  w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pińra strasie i fantazyjne. K °r- w  
^  sety, parasole angielskie, oraz wszelkie nowoSCi w zakres toalety U

damskiej wchodzące.
”  Zam Owienia z prowineyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele-9  San°y% P °  cenach um iarkowanych. N
^  M o d e l e  p a r y a k i e .  1«89 52 0

J a n  I l i n a t o w i c z
poieea

Najprzedniejsze czernidło glicerynowepacbną,e , d0 obuwia’ daie pi?kny p0‘
nia, pudełko po 10, 20 i 50 oi

ły sk , miękozy skórę i ohioni od pęka-

^ m a r n u i i r ł l n  l i ł o u i tk i o  (io óbuwia i skór, miękezy skórę, ezyni ją  nieprzemakalną 
O lliaiU H IU 1U  IIICROM C i trwałą, pudełko 10, 20, 50 ot i 1 złr.
Ałrampnł P7ńrnv lfamnoc7nwv nie plê Qieie- nie o»aJ*a »ię, piór nie psuje, jest
n lia lU G III  u ł u IIIJ  A u llip C u Ł U R j zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, 

flaszeozka po 10, 15, 20, 30 i 50 ot.

Farby do stempli niebieska, fioletowa, ezerwona, czarna, fiaszeożka po 15 et.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flaszeozka 30 oentów.
Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków , pak iet zaw ierający 

4 m niejsze 12 centów .
Kydlo gospodarskie do p ia n ia  bielizny kl. 40  c t.
8oda do prania bielizny kilo 12 ct.
Farbka gałkow a, p roszkow a i tabliczkow a w najprzedniejszych  ga tunkach , 

paczki po 2, 4, 5 i 10 centów . 1537 16 0

Nabyó można we Lwow ie w własnych sklepach ulioa K opernika, L. 3, ulioa 
Halicka ; w K rak ow ie  Sukiennioo, L. 20; w Czernioweach Rynek, Ł. 2.

B o  wydzierżawienia od 1 
lipea 1894

folwark Rudawa
pow iat C hrzanow ski. 2442 4 5 

Bliższa w iadom ość: ulica Kano­
nicza, Ii. 25. w Krakowie.

Uwagi godne.
Franko Franko.

5 kilo Bobkowych l i ś c i ..........................złr. 1 69
5 „ fig w ia n k o w y c h .................... „ - M O
4 '/, k. Gruszek wybornych . . 165 — 1.90

„ Grysiku pszennego . . . .  „ 1 . 6 0
7, k. Jabłek wyborny, k . . 1.60— 1.90

4*7,,, k. Kawy Nilgerie . . . 10— 1050
"ńo k. „ Languara . . . 9—9.40
'/a k. Varafio łów ....................1.70 - l 90

5 kilo kroohmalu pszennego . . . „ 1.60
ryżowego . . . „ 2.30

„ migdałów wybieranych . . .  „ 6 30
„ „ słodk. dużych zwykł. „ 5.50„ oliwy n a jce ln ie jsze j..............

7 , k. powideł świeżych I. . . . 1.60— ISO
5 Kilo rodzynków żóltyoh . . . 2.80—3.50
'7a  k. smalcu w paczce . . . 3 60—3.75
■‘/a 6 w | uszec blaszanej „ 3.80

k. słoniny solonej . . . .  8.40—8.50 
■"/,0 k. „ wędzonej lub papryk. „ 3.60

5 kilo óliw suszonych . . . .  1.60—1.90

Tomasz Gurowiez. 
Budapeszt. IV , Bastya utcza 20,

dom -łasny . 2441 3 6

Poszukuje się dobrego i świeżego

i i i  a  is I  a.
Cenę za 1 klgr. oraz produkcyę dzienną 
p id a ć  p isem nie do A dm in is tracy i „N o­
wej R eform y" pod lit. A. B. 2395 3 3

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie l̂y4 ii 12
p r z y  u l ic y  K a r m e l ic k ie j ,  L . 70,

na jesienną porę poleca : 
cebulki hiacyntowe sztuka po 12, 15, 20 i 25 
ct.; tulipanów po 5 i 8 ct.; narcyzów po 3 i 5 ct., 
krokusów po 2 ot.; korzonki konwalij zdatnych 
do pędzenia, tylko z wielkim kwiatem, 109 szt. 
1 złr. 50 e t, 1000 szt. 12 złr. 50 ot., do roz­
sadzania w gruncie 1000 szt. 3 złr. Szczepy i 
krzewy owocowe, cztero , pięcio- i sześ. ioletjio 
jabłonie po 50 i 60 ot., gruszr, wiśnie, śliwki 
po 60 i 75 ct zn sztukę; agrest i porzeczki 
8 ct. za sztukę, 6 złr. za 100 sztuk ; maliny 
3 złr. za 100 sztuk. Krzewy ozdobne : thuje od 
I do 2 metrów wysokości po 1 i 2 złr., inne 
zaś po 8 i 15 ot. za sztukę. Wielki dobór ro­
ślin zimno- i oiepło-szk arnianyeh po cenie u- 
miarkowanej. Przyjmuje zamówienia na wieńc. 

i bukiety. Cennik na żądanie bezpłatnie.

Obszar dworski 
Jaszozu rowa-IH ucharz

poczta Mucharz 
ma do sprzedauia następują­
ce drzewka: jasiony wlelkolistne, 
klony, jawory, kasztauy, oleantu- 
sy7 tuje, jasiony płaczące, akacye 
kuliste i różowo kwitnące; z owo­
cowych zaś: jabłonie w różnych 
gatunkach , czereśnie żó łte , ana­
nasowe, czerwone, wiśnie francu­

skie i śliwy węgierki.
Ceny przystępne. Drzewka dobrze 

pielęgnowane. 2414 4 6

N n jw y ż a ie  o d z n a c ie n ia  n a  p le r w m y c h  w y a ia w a e b  S w la to w y c li  
o d  r o k n  1867 p o c k ^ w m y .

*-1xa n « g 
N O. »fc r-
a

o »*• lo»
■5 5©a

«*►

a

Należy zawsze żądać wyraźnie: ^

L i e b l g
C om p an y

EKSTRAKT MIĘSNY.

L ieb iga  Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowegii 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

puprawieuia i zaprawienia 
smaku wzzelLch rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
hależytóm użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wygodę 
lecz także wieikie zao-1 
szczęizenie. — W yoag ten jest 

też niemniej znakomitym 
Środkiem wzmacniającyin dla 

wątłych i chorych osób.

Wyciąg ten jest wtedy tylko p r a w ą
na etykiecie koź lego słoika w niebieskiej barwie się znajduje.

Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier: 
Karol Berek, c .k .a u str . n a d w o rn y  d o sta w ca  w  W iedn iu ,

I-> W o l7zeile  9.
Do nabycia wo wszystkich większych handlach towarów korzenrch, łakoci i towarow 

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.
I N a jw y Ś K ie  o d * u a t * e n ia  na  p ie r w m y c l i  w y N ta w a c h  S w lR lo w y f l i  I 

OU r o k n  1867 p o r ią w N iy ,

/  o
•J I
■3 M On <r> « er

F o jn tr z e  ju ż  c ią g n ie n ie !

Losy Insbruku po 50 ct.
Główna wygrana 5 0 . 0 0 0  złr.
I A Q \ /  n n  F H  n n ł  polecaj i : -A- H olzer, Alb< r t  M *ndelsburg , Z.

r  w i l l .  M olkunr, M. D. T riQ kenreich . 2141 24 o |

P ap ie r « fabryki Braoi F ia łkow skich  w  B ie lska Odpowied*iai/)y v?ądce. drukarni A. Szyjewski.

10253870


